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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach: 
dla Lwowa o godz. 8. popołudniu, 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem. 

W dnie Świateczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem, 
W niedziele nie wychodzi. 
VRZEDPŁATA WYNOSI 
z przesyłką pocztową 
miesięcznie złr. *. kwartalnie złr. 6.— 
(połowa złr. 1.13) (połowa złr. 3.30) 
Za granicą kwartalnie złr. 7-50. 

W miejscu z dostawą do domu 
miesięcznie 1 zł. 50 ct. kwartalnie 4 zł. 50 et. 


Lwów d. 10. lutego, 
Zdawało się, że Jul. Ferry znikuąwszy z wi- 


downi politycznej od amiętnej afery wilsonow- 
skiej, nie potrafi agia napowrót tego stanowi- 
ska, jakie posiadał. Tymczasem został on preze- 
sem komisji skarbowej senatu, a wstępną mową 
jego, jaką zaingurował nowe to stanowisko, zaj- 
mnjo się cały Paryż i Francja. Dawno bowiem 
nie podniósł tam nikt tak śmiałego głosu w o- 
bronie zasad, długi czas niepopularnych na polu 
polityki ekonomicznej, jak to uczynił teraz Jul. 
Ferry. Po podziękowaniu senatowi za zaszczyt, 
jaki go spotkał, zaznaczył Świadomość trudnego 
i ważnego zadania, którego się podjął, i zapewniał, 
że nie jest doktrynerem. Nie o przeprowadzenie 
pewnych zasad lnb systemów, będzie się starał 
tak on jak i koledzy jego, lecz o sumienne z ea- 
łem rozumieniem ważności sprawy spełnienie u- 
stawodawczego posłannietwa. I dodał: 

„W niektórych kwestjach najwyższej wagi 
wypowiedziała większość ebecna swoją wolę. Prze- 
dewszystkiem chce kraj posiadać zupełną wolność 
w polityce cłowej Wolność jednak nie jest izo- 
lowaniem się. Ekonomiczne odosobnie- 
pia Francji od całego $wiata jest u- 
topią, którą każdy postępowy umysł odrzuca. 
Wynika to już ze szczęśliwego porozumienia, ja- 
kie w sprawie t-j objawiło się w Izbie przed 
kilku dniami pomiędzy zapatrywaniami rządu a 
komisji cłowej. Wobec senatu, który w polityce 
swej tak świetnie umie łączyć przezorność ze sta- 
nowczością, nie potrzebuję dodawać, że od lat 
trzydziestu zakorzeniony system ekonomiczny da 
się tylko przezornie i stopniowo zastąpić innym 
systemem, jeżeli się chce uniknąć gwałtownych 
wstrząśnień — a metoda rewolucyjna byłaby tn 
najgorszą i najzgubniejszą”. 
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Sympatyj Francuzów do Rosji i wszystkiego, 
co rosyjskie, które obecnie w sposób do śmie- 
szności dochodzący tam grasnją, ma już nawet 
szowinistyczna France za wiele, nazywając je 
wprost głupotą. „Dopóki objawy sympatji mani- 
festowały się pomiędzy dyplomatycznymi przed- 
stawicielami marodów, pomiędzy majtkami lub 
urzędnikami obu narodów, miały one sens jakiś. 
Dzisiaj jednak przeszło to granicę rozsądku, gdy 
ktokolwiekbądź powoławszy się prawdziwie lub 
nie na to, że jest Rosjaninem, wszystkich za 
sobą pociąga, nawet tak zwykle nieczułych po- 
licjantów. Człowiek jakiś ncieka z restauracji, 
aby nie zapłacić należnych trzech franków. Sie- 
rzant policyjny go Ściga. Kiedy był j.ż bliskim 
schwytania ptaszka, zwraca się indywiduum rze- 


ez ku niemn wołając: „Nie tykajcie mnie — 
ja jestem Rosjanin, kniaź raszici attachó po- 
selstwa*. Świętą grozą przejęta policja zatrzymuje 


i pozwała zniknąć „księciu“. Zaprawdę byłoby 
lepiej, by sympatja takich granie nie dochodziła, 
a policja wprzód przekonała się o autentyczności 
mniemanego attache, a dopiero następnie go uwal- 
mała. Co sobie pomyślą w poselstwie rosyjskiem 
o improwizowanym koledze, który wolał się na- 
razić na złamanie nogi, niż dłużne trzy franki 
zapłacić?..* 


Przyjęcie carewicza w Indjach przez władze 
brytańskie, przeznaczonem było w myśl rządu an- 
gielskiego wywołać żywe zadowolenie w rosyj- 
skich kołach rządowych i w ogóle w opinii pu- 
blicznej w Rosji,  Niewiadomo wprawdzie, czy 
podobało się w Petersburgu, że rząd angielski 
przydał carewiczowi do boku na czas pobytu 
w lndjach pp. Donalda i Mackenzie Wallaca, sekre- 
tarza jen. wicekróla Indji i byłego attache w Pe- 
tersburgu, a obecnie sekretarza poselstwa 
w Konstantynopolu. 

Obydwaj wymienieni mówią językiem rosyj- 
skim i znają doskonale Rosję. Sir Maekonzie 
Wallace jest autorem słynnego dzieła o Rosji, 
dla poznania której trzy lata jako korespondent 
Timesa w gubernii nowgorodzkiej przepędził. 
W dziele wymienionem zajął sir Wallace stano- 
wisko z pozoru nader przychylne dla Rosji, dowo- 
dząc, że przy rozęądnem obustronnie postępowa- 
niu, do starcia w Indjach między Rosją a Anglią 
nie przyjdzie, Nadużycia rosyjskie na Wschodzie 
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przypisywał nie złej woli rządu, leez samowoli 
pojedyńczych jenerałów rosyjskich. 

Był to pogląd fałszywy, ale oparty na fa- 
ktycznych doniesieniach i wykrywający znaną 
taktykę rządu rosyjskiego. Nie jedn.mu też oczy 
otworzył. 4 

Dziś lata przyniosły ze sobą zmianę i po- 
glądów p. Mackenzie Wallace. 
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Prasa zagraniczna studjująca z uwagą prze- 
bieg przesilenia włoskiego omawia teraz wszech- 
stronnie nowy gabinet włoski — zawsze natu 
ralnie w odniesieniu przedewszystkiem do sfery 
własnych interesów. 4 ; 

Dzienniki niemieckie omawiają gabinet Ru- 
diniego ze względu na trójprzymierze, jako pod- 
stawę i punkt ciężkości dzisiejszej sytuacji poli- 
tycznej — i witają sympatycznie gabinet Rudi- 
niego, w nadziei zresztą zupełnie uprawnionej, że 
zajmie on niedwuznacznie lojalne i wierne sta- 
nowisko wobec trójprzymierza i polityki zagrani- 
cznej. 

KA to francuskie nadzieje co do nowego ga- 
binetu zostały zawiedzione, a uciecha z upadku 
Crispiego spadła tak dalece, że kto wie, czy nie 
będą te same pisma, które przedtem tryumfowały, 
życzyć sobie wkrótce, aby Crispi powrócił nano- 
wo do władzy. 


Wynik wyborów w Hiszpanii został już 
urzędownie ogłoszonym. Konwartyści, rzeczywi- 
sta partja ministerjum Canovas del Castillo, uzy- 
skali 289 mandatów, — wszystkie inne grupy 
otrzymały ogółem 154 mandatów. 

Wedle tych eyfr nie będzie p. Canovas po- 
siadał wprawdzie */, większości — ale pozornie 
tylko, bo monarchiści z grupy Romero Robledo 
we wieln zasadniczych sprawach będą mu iść na 
rękę tak, że faktycznie w sprawach wymagających 
:/, głosów, będzie miał wymaganą ilość gło- 
sów. Liberały ugrupowani około Sagasty mają 
95 głosów, do czego dodać należy 8 głosów ped 
chorągwią Martosa. 

Republikanie rozmaitych odcieni uzyskali 27 
mandatów. 

Karliści przeparli 8 swoich, — 5 nowowy- 
branych posłów jest dotąd niezdecydowanych. 

Opozycja w ogóle przedstawia się słabo 
wobec tak stanowczej przewagi partji rządowej, 
zwłaszcza że w sprawach większej wagi, dotyczą- 
cych monarchii lub dynastji nie będzie Sagasta 
robił trudneści, gdyż stara się on o umożliwienie 
sobie powrotu do krzesła ministerjalnego. Zresztą 
takt królowej rejentki rozbraja nawet najzacię- 
tszych przeciwników, zmuszając ich do pewnego 
dla niej uznania, 

Do niedawnych demonstracyj w Barcelonie 
i- Madrycio wa rzecz: Sałmerona, ropubłikanina, nie 
przywiązują wielkiego znaczenia. 

Staje więc rząd dzisiejszy wobec nowej 
Izby silniejszy niż kiedykolwiek, i przy umiarko- 
waniu z jednej a Bprężystości z drugiej strony, 
będzie mógł na długo to stanowisko swoje 
utwierdzić 

Zewnętrzna polityka nie ulegnie żadnej 
zmianie. Miuisterjum dzisiejsze pójdzie drogą uto- 
rowang przez gabinet Sagasty. 


Gorączka uzbrajania się nie ominęła i Sta- 
nów Zjednoczonych. Zdawało się, że chociaż to 
państwo stanęło na wyżynie cywilizacji, nie ulegnie 
tej pladze. Ale trudno; znak to ezasu! W ostatni 
właśnie wtorek obradowano w senacie w Wa- 
szyngtonie nad bilem o fortyfikacjach. Mr. Blair, 
broniąc bilu, wykazywał, że Stany Zjednoczone 
mogłyby być napadnięte tylko ze. strony lądu, Że 
więc należy koniecznie na wszelki wypadek zabez- 
bieczyć się z tej strony. Zbombardowanie Nowego 
Jorku nie przyniosłeby państwu wielkiej szkody 
wobee bogatych zasobów, jakie ono w głębi kraju 
posiada, podnieciłoby owszem wojownicze 08p0- 
sobienie lndności, 

Pedstawą działania zaczepnego może być 
tylko Kanada, dlatego należałoby ją wcielić do 
Unii. Jeżeliby bowiem 400-milionowe Chiny po- 
łączyły się z Aoglią, wtedy z pewnością wtargnę- 
łyby przez Kanadę do Stanów Zjednoczonych. 

Z Blairem Ścierał się Mr. Hawley, udowa- 
dniając. że przedewszystkiem należałoby ubezpie- 


spoczywa majątek przeszło 45 milionów funtów 
wartości bez żadnej ochrony. Zdanie Blaira prze- 
ważyło i bil w mowie będący zostanie prawdo- 
podobnie uchwalonym. 
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Koszta poruczonego zakresu działania 
miast zamkniętych. 


Lwów d. 10. lutego 

W nr. 15 Gazety Nar. staraliśmy się wy- 
kazać, że kwestja wynagrodzenia kosztów poru- 
czonego zakresu działania, nie jest kwestją spe- 
cjalnie gminną, lecz ogółną autonomiczną i dla- 
tego tylko za współudziałem prawodawstwa kra- 
jowego stanowczo i sprAwiedliwie może być za- 
łatwioną. Odrębną i samoistną kwestją, jest spra- 
wa wynagrodzenia miast, mających własne statuta 
i załatwiających w swym obrętie wszystkie spra- 
wy należące do zakresu działania politycz 'ej wła- 
dzy powiatowej. Poruczony zakres działania gmin 
polega bowiem na obowiązku współdziałania 
w sprawach administracji publicznej, a obowią- 
zek ten określają ustawy. Miasta zaś mające 
własne statuta sprawują nadto za władze rządo- 
we całą administracje, należącą wedle ustaw do 
politycznych władz powiatowych; magistraty ta- 
kich miast są nietylko urzędami gminnemi, ale 
nadto starostwami miejskiemi, 

Ten zakres działania miast stołecznych jest 
całkiem odrębnym i nie należy go łączyć z czyn- 
nościami przekazanemi gminie przez inne władze 
rządowe do wykonania. Czynności tamte załatwiają 
wszystkie gminy wedle wspólnych norm i wszy- 
stkie mają jednakową podstawę i równe prawa 
do wynagrodzenia kosztów ze strony państwa. 
Nato.niast ten o leo i odrębny zakres wła- 


zyć się od strony morza, gdzie w 8 portach 


ściwym jest tylko miastom niektórym w Galicji, 
Lwowowi i Krakowowś dlatego kwestja wyna- 
grodzenia kosztów tego zakresa nie jest kwestją 
ściśle nutonomiczną, lecz sprawą odrębną, s na- 
tomiast solidarną niemal wszystkich miast inte- 
sowanych w Austrji, które mogą i powinny w wła- 
snym interesie wystąpić łącznie nawet, a mają 
zupełne prawo domagać się od rządu zwrotu wszel- 
kich kosztów, jakie państwo na własne starostwo 
w danem mieście ponieśćby musiało. 

W sprawie tej na czele miast stołecznych 
stanął Wiedeń i zaprojektował powszechny wiec 
miast interesowanych Rada miasta Lwowa uchwa- 
liła dnia 10. lipca 1890 ewentualnie przystąpić 
do takiego wiecu, a gdyby ten wiec do końca r. 
1890 nie przyszedł do skutku, wysłać delegację 
do rządu we Wiedniu % prośbą o subwencję pań- 
stwową na pokrycie ówych kosztów w rocznej 
kwocie 115.000 zł. Dağ zebrane przez referenta 
tej sprawy dr. Bykg- niają Żądanie gminy 
w zupełności. W r. 1889 na ogólną ilość spraw 
załatwionych przez magistrat w sumie 70.239, 
było 57.312 czynności poruczonego zakresn, a tyl- 
ko 12.927 własnych. Sprawy własnego zakresu 
wynoszą więc 18*80/ę, sprawy poruczonego zakre- 
su 81-797, ogólnej ilości spraw, a nadto stwierdza 
referat, że sprawy własne mniej trudu stosnnko- 
wo wymagają niż przekazane. Koszta administra- 
cji (płace urzędników i renrezentacji miejskiej 
wynosiły razem sumę 349 965 zł., z której 81 70/, 
w kwocie 285.921 zł. powinnyby spaść na karb 
skarbu państwowego. 

W obliczeniu tem popełniono jednak tę wa- 
żną niedokładność, że dO spraw przekazanego za- 
liczono ryczałtem wszystkie sprawy poruczone 
wraz z czynnościami wykonywanemi przez magi- 
strat w zastępstwie władzy politycznej powiatowej. 
W rzeczywistości chodzi tylko o te ostatnie spra- 
wy, wynoszące we Wiedniu 80-840/, wszystkich 
spraw przekazanych. Oprócz tego uwzględnić na- 
leży, ża skarb państwa wynagradza egzekucję po- 
datkową sumą 8.000 zł., że koszta poboru podat- 
ków konsumcyjnych są potrącone w konsrakcie 
dzierżawnym między gminą a państwem, że na- 
koniec gmione dodatki do podatków  bezpośre- 
dnich pobiera c. k. urząd podatkowy. Uwzglę- 
dniwszy wszystkie te okoliczności, zuiżyła gmina 
swe Żądanie do minimalnej kwoty wynagrodzen'a 
115.000 zł. corocznie. 7 

Projektowany wiec nie przyszedł dotychczas 
do skutku i niewiadomo, Czy zamiar ten będzie 
urzeczywistniony. Uważamy bowiem za błąd po- 
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pełniony przez miasta Lwów i inne stołeczne, że 
w sprawie tej bez zastrzeżeń interesa swe z inte- 
resem stolicy państwa zjednoczyły. W rzeczywi- 
stości interesa te tylko vozornie są łączne. A 
istotnie się rozchodzą. Wiedeń dąży do jak naj- 
większej cantralizacji, bo zyskvja na niej tak 
bezpośrednio jak pośrednio. [m wiekszą ceutrali- 
zacja. tem większe ma stolica koszta. ale też wie- 
ksze dochody. pobierane kosztem krajowych miast 
stołacznych. Lwów, Praga, Kraków i inoa miasta 
dążyć powinny przedewszystkiem do decentra- 
lizacji władz i zarzadów instytucji naństwo- 
wych i poblicznych, bo decentralizacja taka nie- 
tylko przyczyni się do rozwoju miast. ala 
wprost i bezpośrednio zapełni ich kasy dodatkami 
do podatków i innymi podatkami. Stolica Wiedeń 
świadomą jest tej sprzeczności interesów z inne- 
mi miastami, to też mimo iniejatywy danej do 
zgromadzenia wiecu, myśli tej jakoś nie przepro- 
wadza, a natomiast na własną rękę porozumiewa 
się z rządem o wynagrodzenie swych kosztów. 


Miasto Lwów iinne miasta krajowe powinny 
przedewszystkiem domagać się albo decentraliza- 
cji urzędów i instytucji zgromadzonych w stolicy 
państwa, albo przynajmniej zmiany ustawy o po- 
datkn dochodowym w tym kierunku, aby zakłady 
bankowe, asekuracyjne i inne dochód swój w cen- 
tralnych stołecznych filiach fasjonowały i dodatki 
gminne tamże płaciły. Równocześnie nałeżałoby 
stanowczo żądać uchylenia znanej ustawy z 8. 
maja 1869 o opodatkowaniu kolei żelaznych. za- 
strzegającej bezpodstawnie przypisanie 409/, a 
względnie przynajmniej 109/, podatków płaconych 
przez koleje żelazne dla tej gminy, w której się 
znajduja siedziba naczelnej dyrekcji, czyli fakty= 
cznie dla Wiednia. 
|. Sądzimy więc, że wiec miast stołecznych, 
jeśliby rzeczywiście miał przyjść do skutku, 
miałby najznpełniejszą rację, ale tylko wtedy, 
gdyby program wiecu rozszerzano na wszystkie 
interesa miastom tym wspólne i obmyślano spo- 
soby solidarnego działania. W tym wypadku je- 
dnak wątpimy, ażali miasto Wiedeń zdecydowa- 
łoby się wziąć udział w wiecn. Jeżeliby zaś wiec 
nie miał żadnego innego zadania nad proste ze- 
branie wspólnych życzeń i zażaleń w sprawie 0- 
wych kosztów, to krótszą i tańszą byłaby droga 
ułożenia wspólnej petycji i wniesienia jej do rzą- 
du i Rady państwa bez zgromadzania się delega- 
tów w tym celu. Sprawa tych kosztów może być 
zresztą jeszcze przy innej sposobności podniesioną 
i załatwioną, mianowicie w czasie zawierania i 
odnawiania z rządem kontraktów o dzierżawę po- 
datków konsumcyjnych. Także pod tym względem 
interes wszystkich miast stołecznych jest soli- 
darny, z wyjątkiem miasta Wiednia, który po- 
datków tych od państwa nie dzierżawi. 


Kłopoty Rosji z Serbią 


odbijają się najwydatniej w półurzedowej, a na- 
wet w urzędowej prasie rosyjskiej. I tak zawodzi 
Warszawskij Dniewnik : 

„Prasa rosyjska niemal jednogłośnie stanęła 
po stronie królowej Natalii. i tem pobndziła prze- 
ciw sobie część prasy serbskiej, (łodnem uwagi 
jest, że z odzywań się prasy rosyjskiej o toku 
rzeczy w Serbii niezadowołoną się okazała część 
opozycyjnej prasy serbskiej, mianowicie stronni- 
etwa narodowo-liberalnego, uznajacego w Risticzn 
swego przewódzcę. Srpska Neznwisnost ohruszyła 
sie temi dniami na artykuł Sławiańskich Iswie- 
stij, organu petersburskiego słowiańskiego Towa- 
rzystwa dobroczynności, przvezem i naszemu dzien- 
nikowi się oberwało. Srpska Nesgawisnost nieza- 
dowolona z tego, że prasa rosyjska wyraża się 
w ogóle sympatycznie o rządzącem dzisiaj w Ser- 
bii stronnictwie radykalnem, i że pochwała kroki, 
jakie ono przedsiębierze celem wewnętrznego 
wzmocnienia kraju i ubezpieczenia politycznej nie- 
zawisłości Serbii. Pismo to, zwracając się do Ro- 
ajan, patetycznie woła, że jeśli stronnictwo ra- 
dykalne przyznało. iż „Rosja jest wierną przija- 
ciółką i sojnsznicą Serbii“, zawdzięczać to na- 
leży mianowicie liberałom. 

„Nikt też i nigdy w prasie rosyjskiej nie za- 
przeczał stronnietwu nerodowo-li'eralnemu zasług 
nietylko względem Serbii, ala i w ogóle wzgłędem 
Słowiańszczyzny. Ale niepodobna też nie widzieć 
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i tego, że na układzie między królem Milanem a 
rajentami — określającym stosunki matki króla 
serbskiego do syna w sposób taki, iż punktu tego 
nikt ze zdrowo myślących Indzi usprawiedliwić 
nie może — znajdują się podpisy dwóch wybi- 
tnych członków stronnictwa narodowo- liberalnego, 
mianowicie Risticza i Belimarkowicza. Formy zaś 
konstytncji serbskiej są tego rodzajn, że część 
winy w tej ciemnej sprawie spada także na ga- 
binet, z samych radykałów złożony. "ER 

„A niepodobna też przeoczać, że ostatniemi 
czasy cześć prasy radykalnej zaczyna napadać na 
metronolitę Michała, którego głęboki patrjotyzm i 
zasługi około kraju są wyższe ponad wszelką wąt- 
nliwość. Wielce rozszerzony w Serbii Dnewny 
List podał szereg artykułów, „wymierzonych wy- 
łącznie przeciw metropolicie Michałowi. Pomiędzy 
innemi jawnemi fałszami stoi tam także zarzut, 
jakoby on nie dbał o wykształcenie duchowień- 
stwa serbskiego i nie przygotowywał godnych 
sług dla kościoła serbskiego, pomimo że ma zu- 
pełną ku temu możliwość. | 

„Napaść to na niczem zgoła nieoparta. Mia- 
nowicie ciągle się starał metropolita o wysyłanie 
młodych Serbów, gotujących się do służby du- 
chownej, na wyższe studja do duchownych akade- 
mij rosyjskich, — i jeżeli komu Serbia ma 
zawdzieczyć stosunki z Rosją w tym względzie, 
to wyłącznie metropolicie Michałowi. Ten powsze- 
chnie poważany w Rosji dzielny hierarcha ziemi 
serbskiej, zawsze się starał ile możności dawać 
wykształcenie jak największemu zastępowi mło- 
dych Serbów, w wyższych naukowych zakładach 
rosyjskich. 

„Prasa rosyjska nie miesza się do wewnę- 
trznych stosunków i sporów stronnictw serbskich, 
ale nie może być ślepą wobec wszystkiego, co Się 
tyczy wewnętrznego wzmocnienia i podniesienia 
powagi na zewnątra Serbii, przez którą już odda- 
wna idą wrogie dla Rosji intrygi, dążące do po- 
rwania półwyspu Bałkańskiego dla zachodniej Eu- 
ropy i katolickiego świata. Serbscy patrjoci po- 
winni byli dawno wiedzieć, że Rosjanom, jakoteż 
polityce rosyjskiej wcale na tem nie zależy, kto 
zasiada w rządzie serbskim i do jakiego stronni- 
ctwa tan rząd należy, a że im jedynie o to cho- 
dzi, dokąd wiodą Serbię ci, co w danej chwili nią 
rządzą”, X l 

I tak kończy urzędowy Warssawskij Dnie- 
wnik: „Jeżeli co podkopuje położenie dynastji 
Obrenowiczów, to takie mianowicie układy, które 
naruszając wrodzone uczncia człowiecze królowej 
Natalii, matki króla Aleksandra, samą oraz dyna- 
stje i Serbię poniżają. Serbowie, a zwłaszcza Mi- 
lan Obrenowicz, na widowisko publiczne wynieśli 
familijne sprawy domu królewskiego — a nikt nie 
winien, tylko oni, jeżeli urok Obrenowiczów nie- 
wątpliwie opada“. raw 
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Wybory do Rady państwa. 


Z eentralnego kraj. komitetu wy- 
borczego otrzymnjemy następujące pismo: 
Z powodo pojawiających się myłnych, a dla akcji 
wyborczej szkodliwych doniesień dziennikarskich 
o uchwałach centralnego komitetu przedwyborcze- 
go, uprasza niniejszem prezydjum komitetu Szan. 
redakcję 0 zarządzenie, aby takie wiadomości 
tylko ma podstawie pisemnego zawiadomienia 
z podpisem prezesa lub wiceprezesa komitetu były 
zamieszczane. Zarazem upraszamy o podanie tego 
pisma naszego do poblicznej wiadomości. 

A. Sapieha. 


Diło podaje nastepujące wiadomości: D. 4. 
b. m. odbyło się w Bóbrcee moskalofilskie zgro- 
madzenie, i wybrano komitet wyborczy, którego 
przewodniczącym został ks. Zając z Chodorowa a 
zastęneą ks. Biliński za Strzelisk. Drugie zgro- 
madzenie odbyło się d. 6. b. m. w Poddniestrza- 
nach. na którem ks. Bodnar wystąpił w duchu 
narodowców z metropolitą zjednoczonych. Przeciw 
niemu wystącili ks. Zając i Biliński, „ale wło- 
Ścianie staneli po stronie ks. Bodnara i za głó- 
wnym komitetem wyborczym narodowców, porn- 
czając jemu zamianowanie kandydata. Następne 
zebranie odbędzie się w Chodorowie. 


 JEŁENA 


rzecz osnuta na tle stosunków ludowych 
na Bukowinie. 


(Ciąg dalszy). 


Zgoda z Michałem nie obeszła się na sucho, 

Rzuciła okiem na jego mi:erną postać; dzi- 
wnie on, brudny, bosy, obdarby, odbijał od niej 
świetnej, jaśniejącaj i bielejącej. | 

Odsunęła się od niej ze wstrętem I pomy” 
ślała po raz pierwszy, że ten Piotr przecież taki 
brzydki, z tym płaskatym nosem i wązką wargĄ, 
a taki brudny, że ani rusz oboje razem dobrze 
nie wyglądają i dla siebie nie pasują. 

Jak się też ona z tym bosym brudalą, zre- 
sztą napitym, w tak świetnym pokażą się zgro- 
madzeniu? bedzia tam i wójt i wszysey prze- 
dniejsi gospodarze, a może nawet diak i nanczy- 
ciel; żeby tak Michał, w tym nowym swoim 
kożuchn stanął koło niej, toby z nich para była, 
hej Bożeż, mój Boże! 

Doprawdy, chyba stara Ołena prawdę mó- 
wiła, że Cyganycha na nią rzuciła cezary. Czy 
ona oślepła w:bierając Piotra czy oduriła — nie 
jnt innego! ale to czary, rzeczywiste czary, ina- 
czejby ona przecież oczu swoich nie straciła, i 
ludzie mówią, że czary. 

Świetność jej stroju uderzyła Piotra ; ona się 
tak nbiera, stroi, a on tak wygląda, że się z nie- 
go ludzie pnblicznie w karczmie naśmiewają ; 
dość tego upokorzenia, dziś będzie koniec ; — taż 
to prawda, że Jełena przed kilku dniami, za żyto 


ładne nowe bańki wzięła, czyż nie on je żął, 
wiązał, woził? czy zapłaciła co robotnikom ? 
Jeżeli pozwoli tak dalej jeździć po sobie, to 
nareszcie doprawdy sam zapomni, że jest cesar- 
skim żołnierzem, któremu za odwagę sam pan 
„Oberst“ przed frontem krzyż przypiął 
Nie mówiąc ni słowa, postąpił do lady, 
otworzył skrzynię i wyjął dziesięć banków. 
To co? — rzekła Jełena. patrząc zdu- 
miona na Diego. dotąd to się nigdy nie trafiło. 
On miłczał, ją to drażniło, 
t — No! gadaj na co bierzesz pieniądze pi- 
jaku?! 

p = Pijakn, nie pijaku — odparł za twoje 
nie wypiłem jeszcze nigdy ani kieliszka wódki, 
ani kropli piwa, więc tobie do tego zasie! a te- 
raz, trzeba mi pieniędzy, idę na jarmark do mia- 
sta, i biorę banks, bo mi się tak podoba. 

Ją gniew porwał; więc do tego joż przyszło, 
że on jej ciężko zapracowany grosz zabiera, bez 
ytania , bez zezwolenia, „bo mn się tak 


jej p 

I* 4 
PO osie: jednym ruchem ręki wydarła mu 
pieniądze, IA do skrzyni i zatrzasła ją na 


pa Nie będę pracować na ciebie i na twą 
cygańską rodzinę — krzyknęła. 
On stał chwilę zdumiony; R 
do siebie, zdrętwiały, odurzony jej AE s 
Czy wziąć pieniądze przemocą ? „mógłby 
łe nie brak mu do tego ni odwagi ni siły. 
Czy też posłuchać rad. Iwana Szerszenia i 
wygarbować skórę tej pięknej pani, aby się lizała 
choćby i miesiąc, i aby ją nauczyć Taz na Zawsze, 
że on tu panem i gospodarzem. pag 
Oglądał się już za kołem; ona zdaje się od- 
gadła myśl jego, bo zmarszczyła brwi groźnie i 
z oczu błyskawice strzelały. W kącie izby stał 


nie mógł przyjść 


czuł, 


kij gruby, pochwycił go i podniósł do góry; ona | wielkie wrażenie; a większe jeszcze to. że Piotr 


drgnęła : 

— Ty cygańska zawłoko, ty się porywasz 
z kijem na moie w mojej chacie! tego mąż mój 
lubuy nie zrobił; za drzwi ty Cyganie, precz... 
precz... precz... 

— Tak — rzekł — roboty już dla mnie nie 
masz, zapłaty dać nie chcesz, niepotrzebnym ei 
i — wypędzasz mnie precz! A : 

Postawił spokojnie kij w kąt izby, namyślił 
się; nie wybił baby, odwrócił się i wyszedł z cha- 
łupy na — zawsze. 

Jełena, ochłonąwszy z gniewn, dokończyła 
stroju i poszła na chrzciny, 

Zapóźniła się trochę, bo gdy przyszła, wszy- 
scy już byli zebrani i czekano tylko na nią, jako 
na chrzestną matkę. Chociaż wszelakie robili jej 
honory, cznła się nie w humorze i była niezado- 
woloną ze siebie. 

Myśl, że postąpiła z Piotrem niedobrze, na- 
wet niesprawiedliwie, doknezała jej mocno i nie 
dawała się oddać zabawie z całą swobodą ; prze- 
cież był to przyszły jej mąż! pracował dla niej 
sumiennie; szmaty swoje obdarł w jej służbie ; 
sama mówiła, że mu kupi koźnch, sierak i buty... 
on zapewne na buty brał pieniądze, a ona mu 
Je wydarła i powiedziała takie przykre słowa... 

Uspakajała się wprawdzie tem, że Piotr się 
znowu upił, i bez jej przyzwolenia chciał wziąć 
ze skrzyni pieniądze, a to przecież nie do daro- 
wania | była więc upoważniona postąpić i 

; A postąpić tak, jak 
postąpiła, ale niedostateczna to była podik 
Et! al to będzie, naprawi ona to co się REA 

à t A r : 
pogo A się z Piotrem i kupi mu Slerak, kożuch 


Dłuższy czas zabawiano się już c iami 
z eremoni 

chrzestnymi, gdy do chaty SE Michał EP" 
trem; równoczesne ich zjawienie się zrobiło 


ubrany był prawie tak paradnie jak Michał. © 

Dziwili się temu wszyscy. a najbardziej jnż 
wtedy dziwić się zaczęli, gdy Piotr od razo zale- 
dwie wszystkich powitawszy, posunął do Anuy 
Bojezukównej i zaczął z nią serdeczną i wesołą 
zabawę. a mimo groźnej i chmurnej miny Jełeny 
szczynał dowcinoie, ściska? i całował dziewczyną. 
aż się oblizywała, jak no miodzie. 

Siadzaca obok Jełenv Axrana zwracała uwagę 
wdowy delikatnem sztarknieciam łokcia. jak jej 
kochanek taktownia się zachowuje, a szturkaniec 
ten na jezyk ludzki przetłumaczony znaczył ; 

— A co widzisz? a ezyja prawda? 

Czem Jełena była markotniejszą. tem Piotr 
woselazy. a Bojezukówna tem rozkoszniej się ba- 
wiła, była znacznie młodszą od Jeleny oczy jei 
czarne Świeciły jak rohaczki Świętojańskie. Nie 
było chłonea, któryby się nie cieszył jej uśmie- 
chem, nia było kobiety, któraby sie serdecznie na 
Diego nie złościła, bo uśmiech to hył pociągający 
1 za serce chwytający, jakby mówił: "y 

— Stroskaui chodźcie de imi 
. _ Piotr był stroskany i szukał serdecznej po- 
ciechy w uśmiechu Anny Bojezukównej i w gerto 
krążącym kieliszku, który jak się zdaje i Jełenie 
miał dać pociechę, choć na niej wywierał skutek 
wręcz przeciwny. 

On po każdym kieliszku stawał się coraz 
bledszym, coraz weselszym, Śpiewał i śmiał się, 
ale tak jakoś dziwnie, że przebijała w każdym 
tonie rozpaczna nuta. 

Jej twarz nabierała coraz więcej kolorów, 
oczy błyszczały smętnym i rzewnym blaskiem, 
a nsta składały się tak dziwnie do uśmiechu, że 
robiły wrażenie krzyża stojącego na grobie... 

Tak jest; pogrzebała dziś w sercu resztki 
marzeń dziewczęcych i rojeń pięknych, zabitych 
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przez czas, stosunki i ludzi, a na grobie ich sta- 
nął krzyż egoizmu i próżności, krzyż samolubstwa, 
ambicji i pychy. 

: Piotr — biegało jej po głowie — jest 
nicpoń, nijak, nmizgający się do każdej dziewki, 
do każdej sojki, u której Świeci się ładna twarz 
i nśmiech; jej nie kochał nigdy, snekulował na 
majątek, wypędzony z chaty nie boleje tak jak 
ona, przyjął to z lekkiem sercem i w tej chwili, 
w tej godzinie zwrócił się ku innej kobiecie; jej 
się serce krwawi.. a on? 

Opadła z Piotra resztka iluzji i odebrała 
mu resztki przywiązania, w jej oczach był już 
dziś wart tyle, co wiatr wczorajszy. Był biedny, 
brzydki, rodzina jego mało znacząca i nboga, Ona 
bogata wdowa, Miała widoki najlepszego zamąż- 
pójścia. Mogła mieszkać w pałacn jak popadia 
i zostać wójtową. a taka jedna „sojka“, musiała- 
by jej się nisko kłaniać i nie Śmiała nawet 
usiąść w jej obecności... Mogła mieć pieniędzy 
w bród, jak gwiazd na niebie, jak piasku w 
morzu .. 

Mogła to mieć, ale rezygnowała z tego 
wszystkiego dla miłości Piotrowej... dla przeszło= 
ści, aby się nie nazywało, że niadotrzymnje sło- 
wa, Że z niego robi pośmiewisko, rezygnowała 
chętnie, gdy ten Piotr prócz niej nic więcej na 
świecie nie miał, gdy ją tylko kochał, dla niej 
pracował, z nią pędził dnie i noce, gdy miał „dla 
niej uściski tak szalenie namiętne, długie nieu- 
stające, na jakie Teodor nieboszczyk nigdy si¢ 
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Diło dodaje, że kandydatura p. Romańczuka 
ma w powiecie bóbreckim wielką sympatję, a gdy 
zgromadzenie wyborców w Kałuszu z d. 

b. m. postawiło jego kandydaturę, pozostaje prze- 
to jeszcze tylko powiat doliński, który atoli nie- 
wątpliwie pójdzie za kałuskim. 

Dnia 3. b. m. wybrano komitet wyborczy 
w Zaleszczykach (przewodniczącym jego 
jest ks. Aleksiewicz z Torskiego a zastępcą p. 
Proskurnicki, adjunkt sądowy) i wybrano delega- 
tów na zgromadzenie, które się wczoraj w Horo- 
dence odbyć miało. 

D. 6. b. m. odbyło się zgromadzenie w S0- 
kalu —- jakiej barwy, nie podaje korespondent 
Diła — zdaje się, że mieszanej, powiada bowiem, 
że „uchwalono iść solidarnie jak jeden mąż, aby 
nam kto drugi nie zjadł pieczeni*. Wybrano ko- 
mitet wyborczy, ale przewodniczących komitetu 
nie podaje korespondent Diła, a nadto donosi : 

„Dzień poprzód odbyło się w Sokalu także 
zebranie Polaków przy udziale okolicznych dzie- 
dziców, posesorów i niektórych urzędników miej- 
scowych. Przebieg narad zachowano w tajemnicy, 
ale to pewna, że nie obeszło się bez szowinisty- 
cznych wycieczek i pańskich postanowień abso- 
lutnych względem partji ruskiej. Mianowicie wiel- 
ce „zaopiekowano się“ mirstami i miasteczkami, 
w których, mimo że większość mieszkańców jest 
rnską, postanowiono nie dopuścić na wyborcę ani 
jednego Rusina.“ 

Z takiemi bredniami występuje organ naro- 
dowców w chwili, gdy główny komitet narodo- 
wców rokuje z polskim komitetem centralnym ! 

Na zgromadzenie wczorajsze w Buczaczu 
przybyło około 300 osób. Wybrano komitet wybor- 
czy, który jednogłośnie postawił kandydaturę ks. 
Hałuszczyńskiego, z obozu narodowców. Korespon- 
dent Diła żali się, że „brużdził tylko komisarz 
rządowy“. 

Rusini, członkowie żółkiewskiej rady 
powiatowej wybrali d. 7. bm. komitet wyborczy, 
którego przewodniczący, ks. Drzymalik, zawiado- 
mił redakcję Diła, że tea komitet jest niesa- 
wisły tak od komitetu „Narodnej Ra- 
dy“ jaki od komitetn „Russkiej Rady‘, 
a kandydata postawi na zjeździe z delegatami ko- 
mitetów sokalskiego i rawskiego, który się w przy- 
szłym tygodniu odbędzie. (Jest to okręg sowietnika 
Kowalskiego). 


Cserwonu Ruś ogłasza jakiś bezimienny pro- 
test z Kałusza przeciw odbytemu tam zgroma- 
dzeniu, na którem postawiono, jak wiemy, kandy- 
datnrę p. Romańcznka 

ZSokala douosi korespondent Cserw. Rusi, 
że na zgromadzeniu z d. 6. bm. „podniosło kilku 
księży nkrainofilów kandydatnrę jakiegoś nkraino- 
fila ze Lwowa, potępiając działalność posełską so- 
wietnika Kowalskiego, ale wszyscy obecni wło- 
ścianie obstawali przy kandydaturze Kowalskiego“, 


Wczoraj 9. bm. odbyło się w tutejszej Ra- 
dzie pow. zgromadzenie celem utworzenia powia- 
towego komitetu dla kurji włościańskiej Lwów- 
Winniki-Szczerzec. Zgromadzeniu przewodniczył 
dr. Walery Wajgart. Iwan Kreczkowski, wójt 
z Piasków pod Szczercem postawił wniosek, ażeby 
zgromadzenie uznało kandydatem swoim dotych- 
czasowego posła, Dawida Abrahamowicza. Maślan- 
ka, gospodarz z Zubrzy, poparł ten wniosek, lecz 
żądał, ażeby pierwej p. Abrahamowicz zdał spra- 
wę z czynności poselskich w ubiegłej kadeucji. 
P. Abrahamowicz uczynił zadość temu wezwauiu, 
poczem na wniosek Seńka Konewki, wójta z Le- 
-sianie; uchwalone podziękowanie p. Abrahamowiezo- 
wiza gorliwe i skuteczne wykonywanie obowiązków 
pozelskich i postanowiono kandydaturę tę dalej 
popierać. 


W Wieliczce odbyło się d. 7. bm. zgro- 
madzenie przedwyborcze, zwołane przez burmi- 
strza Kocha. Komitetowi złożonemu z 20 ezłon- 
ków polecono, aby ze względu. że dotychczasowy 
poseł dr. Dunajewski nie kandyduje z grupy miast 
Wieliczka-Nowy Sącz-Biała, gdyż został powołany 
do Izby panów, porozumiał się z wyborcami N. 
Sącza i Biały eo do kandydata. Jak poufnie do- 
noszą, kandydować tam będzie dr. Madeyski. 


Z Chrzanowa donoszą: Na komitecie 
przedwyborczym, który odbył naradę d. 9. b. m., 
postawiono kandydatury ks. Chotkowskiego i hr. 
Wodziekiego Antoniego. Hr. Wodzieki poparł 
kandydaturę księdza Chotkowskiego, która też 
otrzymała większość głosów. Wybrano siedmin 
delegatów do poroznmienia się z komitetami kra- 
kowskim i wielickim. 


W Brzeżanach ukonstytuował się po- 
wiatowy komitet przedwyborczy dla przeprowa- 
dzeaia wyboru posła do Rady państwa z grupy 
gmin wiejskich, okręgu wyborczego Rohatyn- 
Brzeżany-Podhajce. Stosownie do powziętej na 
posiedzeniu z d. 4. lutego b. r. uchwały komitet 
zaprasza mających chęć kandydowania, ażeby 
kandydatury swoje zułosili, a na zebraniu przed- 
wyborczem, które się w Brzeżanach d 16. lutego 
b. r. o godz. 1L przed połndniem w sali posie- 
dzeń Rady powiatowej odbędzie — wyznanie swo- 
jej wiary politycznej złożyli. Wszelkie pisma do 
komitetu należy nadsyłać na ręce sekretarza, 
notarjasza Wolskiego w Brzeżanach. 


Z Kołomyi piszą nam: Na zaproszenia 
tutejszego Wydziału powiatowego, zgromadziło się 
dnia 6. b. m. w sali Rady powiatowej przeszło 
stu włościan] i kilkunastu księży w celu naradze- 
nia się nad wyborem posła do Rady państwa z 
powiatów kołomyjskiego, Śniatyńskiego i kosow- 
skiego Z inteligencji ruskiej przybył radea sądo- 
wy Podlaszecki z Kołomyi, p, Śzeib notarjusz z 
Peczeniżyna, z obywatelstwa zaś p. Czajkowski, 
właściciel dóbr Piadyk, i burmistrz Hessel z Pe- 
czeniżyna. Z powiatn Śniatyńskiego przybył p. 
dr. Mikołaj Krzysztofowicz wiceprezes Rady po- 
wiatowej a z Kosowa przybyli delegaci p. Bursa, 
aptekarz, i adwokat dr. Wilkowski. Więcej z Po- 
laków się nie jawiło, prawdopodobnie bowiem ich 
nie wezwano. Przewodniczący kniaź Puzyna oznaj 
mił zebranym genezę zaproszenia i wezwał ich do 
wyboru przewodniczącego, którym wybrano księ 
dza Dolińskiego z Berezowa, a ten sam los trafił 
go także na zebranin zwołanem przez radykała 
Daniłowicza w dniu 2. bm. 

Pierwszy z zebranych zabrał głos p. Szeib. 
W mowie swojej zaznaczył stanowis:o swoje do 
programu Romańczuka, od którego się nie różni, 
przyczem przedstawił obecnym, jakie obowiązki na 
posle ruskim ciężą, jak swoich wyborców ma za- 
stępywać i jakie stanowisko wobec rządu ma zaj- 
mywąć. 

Po przemówieniu p. Szeiba postawiono kau- 
dydatarę p. Biłousa z Kołomyi, należącego do 
partji staroruskiej, poczem włościanin Snlatycki, 
parafianin ks. Doluńskiego, zarzncił Romańcznko- 
wi wiarołomstwo, a przeto o jego programie wiedzieć 


GAZETA NARODOWA z Środy d. 11. Lutego 1891. 


niechce. Podobnie ks. Mardorowiez zarzucił p. Ro- 
mańczukowi wiarołomstwo i wezwał wszystkich 
Rusinów, aby szli w porozumieniu z księżmi. W 
tonie płaczliwym podniósł, że dnchowieństwo ru- 
skie jest prześladowane, że wytrzymać nie może, 
że teraz nie jest jeszcze chwila do postawienia 
kandydata, jeno proponuje wybór komitetu, któ- 
ryby wyszukaniem kandydata się zajął. 

Przemawiało jeszcze kilku księży a gdy je- 
dem z nich poparł kandydatnrę radykała Daniło- 
wieza, został zakrzyczany. 

Księża w mowach swoich dali poznać, że 
mają już upatrzonego kandydata, nie chcieli atoli 
od razu z nim wyjść, dopiero na naleganie wło- 
Ścianina Warezuka, zastępcy bnrmistrza z Pecze- 
niżyna, i delegatów powiatu kosowskiego, oświa- 
dezył ksiądz Wojnarowski, że księża zamierzają 
zaproponować na posła księdza Załozieckiego, ten 
zaś od siebie proponuje radcę Podlaszeckiego. 
Włościanin Genik zaproponował nadto w imieniu 
włościan p. Szeibą. (Ksiądz Załoziecki, jest to ten 
sam, który w roku 1888 w tutejszym powiecie 
przez partję tak zwaną moskalofilską, przeciw 
księdzn Ozarkiewiczowi był postawiony nu posła, 
lecz został przez narodowców zwalczony.) 


Po tych wywodach wybrano komitet wybor- 
czy, przed którym kandydaci mają stanąć i wy- 
znanie wiary politycznej złożyć. 

Po zamknięciu posiedzenia pozwolił sobie 
ów ksiądz, któremu głos odebrano, wypowiedzieć 
swoim kolegom słowa prawdy a między iunemi 
to, że naród nie życzy sobie księdza na posła, 
że włościanie nie mają do nich zaufania, a w ra- 
zie postawienia kandydatury Załozieckiego wyjdzie 
z urny radykał Daniłowicz. 

To samo oświadczyła partja Szeiby a mia 
nowicie, że w razie niefortunnej sytnacji dla ich 
kandydata, przyjdzie w pomoc kandydaturze Da- 
niłowicza. Stronnictwe Szeiba jest dość liczne 
w powiecie kołomyjskim i w kosowskim a nawet 
w powiecie śniatyńskim ma swoich zwolenników, 
we wszystkich bowiem tych trzech powiatacb p. 
Szeib praktykę notarjalną wykonywał i ludności 
wiejskiej, z którą z zawodu swego bezustannie 
się styka, dobrze jest znany, a ponieważ p. Pod- 
laszecki swojej kandydatury na rzecz p. Szeiby 
się zrzekł i wszyscy stronnicy p. Podlaszeckiego 
z partją p. Szeiba ręka w rękę iść będą, zatem 
z partją ostatniego liczyć się trzeba. 

Z tego widzimy, że sytuacja w kołomyjskim 
powiecie jeszcze nie jest jasuą a nieporozumienie 
między duchowieństwem bardze łatwo na korzyść 
Daniłowicza wyjść może. 

W końcu nadmienić wypada, że kniaź Pn- 
zyna po mowie ks. Mardorowicza oświadczył, że 
się godzi na wybór posła Busina a chociaż posta- 
wił za warunek, że ów poseł nie powinien być 
wrogiem dla Polaków, to zawsze jednak zachodzi 
obawa, aby prezes przypadkiem nie uległ partji ży- 
czliwej ks. Załozieckiemu, gdyż wybór swój na 
prszesa Rady pow. tylko pomocy partji tej za- 
wdzięcza. 


— z W O ZOZ 


Kronika mitjstowa i zamiejscowe. 


Lwów dnia 10. Lutego. 


* Zapiski osobiste. P. Krzysztof Würfel, 
dyrektor gimnazjum czerniowieckiego, otrzymał tytuł 
radcy szkolnego. — P. Konstan y Szczaniecki 
z Międzychoda mianowany został członkiem dyre- 
keji Towarzystwa ziemsko-kredytowego na W. Księ- 
stwo poznańskie, w miejsce zmarłego radcy Ra- 
szewskiego. 

* Mianowania. Misister wyznań i oświecenia 
zamianewał Antoniego Święcka werkmistrzem przy 
zawodowej szkole dla przemysłu drzewnego w eha- 
rakterze stałego nrzędnika państwowego w IX klasie 
rangi. 

Sąd krajowy wyższy w Krakowie samianował 
Maksymiliana Agutha, praktykanta sądowego w Kra- 
kowie, auskuitantem sądowym dla swege okręgu. 

Krajowa dyrekcja skarbu zamianowała adjun- 
któw podatkowych : Adolfa Aulicha, Marjana Stani- 
sława dwojga imion Łuczkiewicza i Stanisława 
Smulskiego kontrolorami podatkowymi w X klasie 
rangi. 

Rada szkolna krajowa zamiauowała Jana Szop- 
pę, stałym nauczycielem szkcły etatowej w Jasionce. 

Maksymilian Wolski i Hipolit Walewski mia 
nowani zostali radcami górniczymi. 

Towarzystwo kred. ziemskie zamianowało ad- 
jnnktami: Oktawa Borkowskiego, Włodzimierza Rein- 
dla i Jaliana Lewickiego. 

* Przeniesienia. Jan Kobak, profesor szkoły 
realnej w Stanisławowie, przeniesiony został do 
Tarnopola. 

* Doktorat. Wincenty Chmura rodem ze Stare- 
go Nącza w Galicji, otrzymał na nniwersytecie ja- 
£iellońskim stopień doktora praw. 


* Przed tutejszym trybunałem kasacyj- 
nym odbyła się w sobotę rozprawa z powodu sprze- 
ciwiania się, wniesionego przez redakcję Gazety 
Nar. przeciw konfiskacie 499 nr. tego pisma za 
fejleton „Grabarze*. Pełnomocnik Gaz. Nor. dr. 
Tad. Szydłowski udowadniał, iż w inkryminowanym 
artykule niema nie, coby ową konfiskatę uzasadniło, 
że nie ma tam ani śladu dążności zohydzenia 
stann sędziowskiego, jak to z powodu konfi- 
skaty podano. Owszem jest on w znacznie łagodniej- 
szym tonie napisany niż niektóre z poprzednich ustę- 
pów tej powieści, które jednakże skonfiskowane nie 
zostały. Reprezentant prokuratorji p. Dzieduszycki 
wniósł zatwierdzenie konfiskaty, wychodząc z tego 
punktu zapatrywania, że ustęp pomieniony rozważać 
należy na tle całej powieści. 

Trybuna! przychylił się de wniosków prokura- 
tora i konfiskatę zatwierdził. 

* Dnia 3. maja b. r. upływa lat 100 od chwili 
kiedy sejmujące Stany Rzeczypospolitej w szlache- 
tnem poczneiu konieczności reformy dotychczasowych 
nrządzeń państwowych, uchwaliły i ogłosiły prze- 
sławną konstytucję, przypuszczając do udziału w rzą- 
dzie te warstwy narodu, które dotąd pozbawione były 
praw politycznych. Uchwalenie tej reformy w czasie 
kiedy reszta Europy jęczała pod ciężarem rządów 
absolutnych i wprowadzenie jej w życie bez wstrzą- 
śnień, bez rozlewu krwi, z własnej i dobrowolnej ini- 
cjatywy stanów uprzywilejowanych — jest unikatem 
w dziejach Świata i napawać musi dumą serco ka- 
żdege Polaka. W elka więc doniosłość tego dziejowego 
faktu zasługuje ma to, ażeby pamiątkę jego z możli- 
wą, obchodzono uroczystością. Temi względami po- 
wodowany Wydział Resursy Tarnopolskiej postanowił, 
idąc za przykładem stolicy kraju wziąć inicjatywę 
w urządzeniu uroczystego obohodu tej wiekopomnej 
rocznicy także i w naszej okolicy i w tym celu po- 
zwala sobie zaprosić W. Pana na zebranie dnia 15. 
lutego b r. o godzinie 3. popołudnia w sali Rady 
miejskiej w Tarnopolu, dla wybrania Komitetu, któ- 
ryby się zajął przeprowadzeniem tej myśli. 

» Sejmik relacyjny. Celem porozumienia się 
w sprawie wyboru posła do Rady państwa, z okręgu 
wyborczego większych posiadłości Lwów- 
Gródek, pp. Włodzimierz Niezabitowski i Dawid A- 


brahamowicz zapraszają wyborców tegoż okręgu na 
zebranie do sali Rady powiatowej lwowskiej (ulica 
Carnieckiege 1. 1.) na piątek 20 b. m. o godzinie 3. 
popołudniu. 


* 0 dymisji br. Jorkasza-Kocha i ewentual- 
nem zastąpieniu dotychczasowego prezydenta krajowej 
dyrekcji skarbu przez p. Korytowskiego lob p. Trzeie- 
nieekiego, donosi lwowski korespondent Nowej Re- 
formy. Wiadomość ta w formie pogłoski zbyt długo 
obiega, aby można do niej przywiązywać realną war- 
tość a tylko prawdopodobieństwo oczekiwanego ustą- 
pienia p. Jorkasza daje jej charakter niejakiej wia- 
rygodności. 

» Pierwsza niedziela postu, wedle dotychcza- 
sowych zapowiedzi i ogłoszeń, obfitować będzie w roz- 
liczne zgromadzenia. Prócz zapowiedzianych już odbę- 
dzie się dnia tego o godzinie 4 popołudniu walne 
zgromadzenie lwowskiego Towarzystwa prawniezego. 


* W kasynie szlacheckiem na wczorajszem 
nadzwyczajnem zgromadzeniu członków zostali wy- 
brani: Prezesem hr. Siemieński - Lewicki, wice- 
prezesem Stanisław hr. Badeni. Dyrektorami: Z. 
Augustynowicz, Juliusz Bielski, Antoni hr. Golejew- 
ski, St. hr. Mycielski, Franciszek Rozwadowski i E- 
mil hr. Potecki 


* Nauka higleny w seminarjach nanczyciel- 
skich, ma być na mocy rozporządzenia ministerstwa 
oświaty stopniowo wprowadzana stosownie do środ- 
ków pieniężnych. Obecnie ma być ta innowacja w 
tych seminarjach wprowadzoną, jeżeli znajdzie uzdol- 
nionych ku temu lekarzy, którzy za roczne honora- 
rjnm 100 do 150 sł.. przyjęliby na się to zobowią- 
zanie. 

W końcu rozporządzenie ministerjalne wyraża 
życzenie, żeby włudze krajowe przy corocznych obra- 
dach nad wnioskami, tyczącymi się seminarjów nau- 
czycielskich, także i tę kwestję pod uwagę brały, 

* Wychodźtwo. W styczniu br. przybyło do 
Oświęcimia z zamiarem emigrowania do Ameryki 
127 osób, a mianowicie 92 osób z Galicji i 35 z 
Węgier. Z liczby tej ekspozytura dyrekcji pelicji wró- 
ciła z drogi dla braku paszportów lub dostatecznych 
środków na podróż 35 osób, a w szczególności 24 
osób z Galicji i 11 z Węgier. Z tych oddano do 
sądu, celem ukarania za usuwanie się przed służbą 
wojskową, oraz posługiwanie się obcemi lnb sfałszo- 
wanemi paszportami 11 wychodżeów. W Galicji naj- 
większy procent wychodźców przypadł na powiat ja- 
sielski, a mianowicie 10 osób, dalej idą powiaty gor- 
licki i mielecki, każdy z cyfrą 9 osób, nowo-sądecki 
i nowotarski z cyfrą 7 osób — wszystkie inae po- 
wiaty nie wykazują już cyfry wyższej nad 5 osób 
W tymże samym miesiącn przejechało przez Oświę- 
cim w powrocie s Ameryki 187 osób, a mianowicie 
127 osób z Galicji i 60 z Węgier. 


* W sprawie ćwiczeń broni, odbyć się ma- 
jących przy obronie krajowej w r. 1891 przez prze- 
ciąg 4 tygodni, zarządziło ministerstwo obrony kra- 
jowej, co następuje : 

I. Co do pieszych batalionów obrony krajowej 
nr. 1. do 82. 

Prsy każdym z pomienionych batalionów odbę- 
dą się bezpośrednio po ukończeniu szkoły rekrutów 
tak wstępne, jako też główne ówiczenia, w których 
mają wziąć udział landwerzyści następujących ka- 
tegoryj : 

1. Bezpośrednio do obrony krajowej asentero- 
wani: a) w latach 1890, 1899, 1888, 1886, 1884, 
dalej b) w r. 1881, z wyjątkiem tych, u którzch 
ególny czas ćwiczeń broni wynosi więcej, jak 20 
tygodni ; 

2. asenterowani w r. 1880 do stałej armii, a 
następnie pe odbyciu służby w linii i rezerwie, prze- 


niesieni do obrony krajowe 

8. z pomiędzy tych, ay wcieleni zostali bez- 
pośrednio do obrony krajowej ci, którzy nie odbyli 
dotąd ćwiczeń dłuższych, jak 8 tygodniowych w r. 
1887, 12 tygodniowych w r. 1885, 16 tygodniowych 
w r. 1883 i 188%, 20 tygodniowych w r. 1890; 

4. należący do rezerwy zapasowej c. k. obro- 
ny krajowej, a asenterowani : A) w latach 1890 i 
1887, B) w r. 1884 z wyjątkiem tych, u których 
ogólny czas ćwiczeń broni wynosi dotąd więcej, jak 
8 tygodni 

II. Co do konnej obrony krajowej : 

Do ćwiczeń broni przy tej ostatniej zostaną po- 
wołani przedewszystkiem landwerzyści w r. 1880, a 
w miarę potrzeby także asenterowani s r. 1879, je- 
Śli z jakichkolwiekbądź powodów podczas służby w 
rezerwie, względnie w obronie krajowej nie odbyli 
dotąd przepisanych ćwiczeń broni. 


* W sprawie budowy teatru we Lwowie' 
Dr. Krówczyński, który imieniem sekcji IV. miat 
ieferować kwestję wyboru miejsca pod budowę gma- 
chu teatralnego, zrzekł się tego referatu, który o- 
bjął po nim r. Strojnowski. 


* Samobójstwo. Odebrał sobie życie wystrza - 
łem z rewolweru Jan Karucki, służący ofieerski ro- 
dem z Kłodna, zamieszkały we Lwowie przy ul. 
Garnca'skiej 1. 17. 

* Wypadek kolejowy. U lokomotywy pociągu 
osobowego, który w niedzielę 0 godz. w pół do 4. 
po południu wyszedł z Żółkwi, pękła w drodze ja- 
kaś rura, w skutek czego mnsiano się zatrzymać w 
czystem poln przed stacją Łuczkowem i czekać Da 
newą lokomotywę z: Lwowa, gdzie jednakże nie bar- 
dzo spieszono się z wysłaniem pomocy, gdyż pociąg 
stał przez 8 godziny w miejscu, a pasażerowie marz- 
li i klęli przymusowy spoczynek. Wielu z nich stra- 
ciwszy połączenie z pociągiem krakowskim, musiało 
przez noc pozostać wa Lwowie, a kto wie jakie stra- 
ty mcgły dla nich wyniknąć z tej powolności zarzą- 
du kolejowego. 


* Termin konkursu na dziełko o konstytucji 
3. maja, upłysa z dniem 1. marca. Praca ta pr:e- 
znaczora dla ludu, obejmować ma 6—10 arkuszy 
druku Rękopisy opatrzone godłem nadsyłaś należy 
do Wydziału Tow. oświaty lud. w Krakowie. W o- 
sobnej kopercie taksamo oznaczonej ma być zawarte 
imię, nazwisko i dokładny adres autora. Najlepsza 
praca otrzyma 250 złr. nagrody. 

* O karnawale. Jeśliś tańcom się oddawał, że 
już mija klnij karnawał, bo się twe uciechy skoń- 
czą, gdy go skryje post opończą. Jeśliś chadzał w 
szacie smutku i tak klnij go aż do skutku, bo się 
gorzej twoje żale wydadzą — niż w karnawale! 

* Odezwę następująca wydali dr. Jerykowski 
prezes, A. Woliński sekretarz i dr. Kusztełan skar- 
bnik poznańskiego Tow Pomocy Naukowej. 

Ku uczczeniu 50-cioletniego jubileuszu „Towa- 
rzystwa Naukewej Pomocy imienia K. Marcinkow- 
skiego“ postanowiło grono byłych stypendystów ze- 
braó fundusz, na który li tylko dawniejsi stypendy- 
ści składać się mają, i w tym celu zawiązawszy się 


‘w komitet, rozesłało odnośną odezwę do wswystkich, 


którzy w mniejszym lnb większym stopniu korzysteli 
z dobrodziejstw tej znakomitej instytucji. 

Pomiędzy składkującemi nie widząc dotychczas 
prawie żadnych nazwisk osób po za granieami W. 
Księstwa Poznańskiego przebywających, z których 
niejedni wybitne i donośne dzierżą obeenie stanowi- 
ska, przypuszezamy, iż może dla nie dość dokładnych 
adresów odezwa nasza ich nie doszła, i dla tego vd- 
zywamy się niniejszem na tej drodze z prośb”, a- 
żeby się także z swej strony jak najśpieszniej przy- 
czynić zechcieli do uświetnienia półwiekowego jubi- 


lenszu towarzystwa, wypełniającego sumiennie i 
uczeiwie wzniosłe idee nieodżałowanej pamięci ś. p. 
Karola Marcinkowskiego | 

Składki przysyłać należy na ręce p. dr. Ku- 
sztelana (Bank Związku Spółek Zarobkowych). Po- 
znań, ul. Wilhełmowska 21. 

* Zmarli we Lwowie Antoni Steinkovie 
major artylerji w 52 roku życia. — Alojzy Grimm 
emerytowany rewident dyrekcji skarbu w 81 roku 
życia. -- Marja Anna Costanza rodem z Corfu 
w 68 roku życia. 

Karol Czerny, emerytowany kapitan 77 pp., 
zmarł w Samborze w 52 roku życia. — Zdeńko T u- 
ozek, kierownik robót przy warstatach kolei Ka- 
Taa Lndwika w Przemyślu, zmarł tamże w 40 roku 
ycia. 

* Stam powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
'echnieznej donosi dnia 10. lutego o godzinie 12. 
« południe ; 

W ubiegłej dobie licząc od godz. 12. dnia 9. 
lutego br. mieliśmy wiatr słaby z południa; stan 
nieba w części zachmurzony; — powietrze wilgotne 
(790% wilg. wzgl.) 

Średnia temperatura doby była — 7.9 C, naj- 
wyższa — 4.80 C wozeraj o g. 2, najniższa —18.8 O. 
nad ranem. 

Opadu nie było, Cała doba była przeważnie 
pogodna 

Zniżka barometryczna 745 do 750 mm znaj- 

wała się w Norwegii; zwyżka 780 do "75 na 
Siedmiogrodzie ; zniżka drugorzędna w Syeylji. 

Stan barometru ;. edusowany do p. m. był dziś 
v 9 g. rano 774 mw. 

Prognoza na dobę następną do 12 g. w po- 
ładnie d. 10 bm. do 12 w południe d. 11. bm.: 

Wiatr będzie połudn.-zarhodni, średnia tempe- 
ratura doby pozostanie około —8.00 O, niebo w części 
zamglone, a powietrze wilgotne (około 800/, wilg.); 
pogodnie. 

* Jutro, dnia 11. lutego: św. Łucji. Pop. — 
Trech światych. 


— Z pod Zaleszczyk. Przed paru tygodniami 
śmierć zabrała z pośród nas p. Feliecję Mandycze- 
wską, prawdziwy wzór kobiety obywatelki, której 
miłosierdzia i dobrodziejstwa doznali niejednokrotnie 
biedni lub upadający pod br.emieniem nieszczęścia 
w naszej okolicy. To też w pogrzebie, który się od- 
był w Korolówce, gdzie zwłoki zmarłej złożono 
w grobie familijnym, licznie zebrani goście żałobni 
żegnali ją szezeremi łzami smutku. Nad grobem 
przemówił ks, Uhrynowski, kreśląc jej cnoty, patrjo- 
tyzm szczery i niezachwiany, jaki był cechą jej duszy 
i serca. 

— Z Kołomyi piszą nam: „Invitare pentru 
ridicarea zambursmriior*. Taki jest nagłówek u- 
wiadomienia, które parę dni temu otrzymałem ze 
stacji kolei państwowej w Kołomyi. 

Może to przekona irredentę ramuńską, jak nie- 
słnsznie się skarzy na ucisk swej naredowości w 
państwie austrja kiem. Bo czyż można mówić o prze- 
śladowaniu języka rumuńskiego na Bukowinie, kiedy 
nawet na naszem Pokuciu każą nam się uczyć po 
rumuńsku. Wszak i najzagorzalsi szowiniści w naj- 
śmielszych marzeniach swoich nie zakreślają tak sze- 
rokich granie dla przyszłej wielkiej Rumunii. Spo- 
dziewamy się, że dyrekcja kolei państwowej zechce 
podzielić się z nami swem odkryciem i przekaże po- 
tomności nazwisko owego uczonego etnografa, który 
wynalazł Rumunów w Słobódes polnej w Koło- 
myjskiem. Ś. E. 

— Arcyksiążę Franciszek Ferdynand udał 
się wczeraj konno do koszar pułkn gwardji i obecny 
był przy kilku ćwiczeniach. Śniadanie spożył w ka- 
syn'e oficerskiem, Podczas śniadania komendant puł- 
ku, w. książę Paweł Aleksandrowicz wzniósł toast 
na pomyślność gościa, który odpowiedział to- 
astem na cześć cara i pułkn. Obecny był także 
wielki książę Włodzimierz. Popołudniu zwiedził 
arcyksiążę pawłowski pułk gwardji przybocznej i 
przypatrywał się ćwiczeniom żołnierzy.  Nastę- 
pnie był w szkółce dzieci Żołnierzy, gdzie został 
przyjęty przez kapelę złożoną z dzieci, która odegrała 
austrjacki hymn ludowy. Podczas tej wizyty, zaalar- 
mował w. ks. Włodzimierz pułk gwardji, który w 
ciągu czterech minut stanął w pełnym rynsztunku 
bojowym na placu ćwiczeń i prezentował broń. Arcy- 
książę był w b. m. na śniadanin u w. księcia Ale- 
ksego Aleksandrowicza, wieczorem będzie w teatrze. 
Na czwartek i piątek zapowiedziane są parady woj- 
skowe. 

— Spis ludności miasta Przemyśla wykazuje, 
że d. 81. grudnia 1898 liczył Przemyśl ogółem do- 
mów 1561 — mieszkańców 28.058. Jeżeli do eyfry 
powyższej doliczymy załogę, liczącą w przybliżeniu 
8000 ludzi, otrzymamy ludność miasta w sumie 
36 058. 

W Bochni w przeciągu dziesięciolecia ubyło 
168 mieszkańców ; miasto to liczy teraz 8382 osób. 

Spis ludności w Podgórzu został ukończony, a 
ogólna ilość mieszkańców wynosi 12530 dusz. Po- 
nieważ według spisu r. 1880 Podgórze liczyło 6672 
mieszkańców, wzrost więc lndności w przeciągu osta- 
tnich lat dziesięciu wynosi 88 pre. Obecny spis 
uskuteczniony został na arkuszach spisowych w ten 
sposób, że pp. komisarze konskr, w każdym domu 
mieszkańców do odnośnych rubryk wpisywali, przeto 
też za dokładność całego elaboratu ręczyć można. 

— Z Warszawy. Rozwijający pożyteczną swą 
działa!ność zakład robót kobiecych hr. Cecylii Plate- 
równej przy ulicy Pięknej, nzyskał w tych dniach 
pożądane uzupełnienie przez nabycie folwarku w oko- 
liceach Warszawy. Z fundnszów założycielki zakładu 
zakupiono w oddaleniu 18 wiorst od miasta, za ro- 
gatkami mokotowskiemi pod Piasecznem, folwark 
Chyliczki. Folwark ma rozległości cztery włóki i na- 
byty został za cenę 30 000 rubli od dotychczasowego 
właściciela p. Bernsteina. Stosownie do intencji hr. 
Cecylii Platerównej, urządzeny zostanie na tymże 
folwarku wzorowy zakład dla dziewcząt wiejskich, 
które będą się uczyły praktycznych robót, jakoto: 
gotowania, prania, gospodarstwa nab ałowegc i t, d. 
Oprócz pracownie płatnych będą tam mogły także 
znaleźć bezpłatne pomieszczenie dziewczyny wiejskie. 
Budżet tymczasowy obrachowany jest na osób trzy- 
dzieści. 

— Windthorst — bożkiem chińskim. O tej 
ciekawej, a dotychczas nieznanej światu karjerze 
przewódzcy centrum w parlamencie niemieckim pisze 
syn p wn*go pestora, przebywający W Amay w Chi- 
nach: „W naszych wcdrówkach po okolicy Spostrze- 
gliśmy małą wysepkę skalistą, „poświęconą siedmiu 
geniuszom. Przystąpiwszy bliżej spostrzegłem mnó- 
stwo bożków... mo i czy uwierzycie?.. wśród nich 
starą stłuczoną statuę sirSową, w której natychmiast 
poznałem dr. Widtborsta. Ta figura we fiaku z p a- 
wą ręką w zanadrzu, Z utrącouemi nogami, oparta o 
ołtarz, wśród buddyjskich statuetek w niej siedzą- 
cych w poważnej postawie. Skąd się ten posążek tu 
wziął nie mogę powiedzieć, możliwem jest, że jakiś 
europejczyk stłuczoną statnetkę wyrzucił, a nazbyt 
gorliwy Chińczyk mniemanego bożka podniósł i tu 
umieścił. * 

— Postęp fotografii. Prof. Lippmann zawiado- 
mił w tych dniach paryzką akademię nauk, swema 
się udało odfotografowanie widma słonecznego we 
wszystkich kolerach i odcieniach. Przedłożył on od- 


powiednie płyty i zapewniał, że kolory te pozostaną 
trwałymi. Zdejmować inne przedmioty w ich kolo- 
rach naturalnych wynalazca jeszeze nie próbował. 


— Polska kolonja w Budapeszcie urządziła 
d. 3. lntego bal kostjumowy. Zabawa ta. której do- 
prowadzeniem do skutkn zajmował się komitet zło- 
żony z 30 zamieszkałych w stolicy Węgier Polaków, 
powiodła się pod każdym względem świetnie. Tańce 
prowadził lekarz pułkowy dr. Sehwenk, p. Korytyń- 
ski i dr. Obfidowicz. Stroje były przeważnie polskie, 
lub ludowe krakowskie, Do mazura, w którym Wę- 
grzy nienmiejąc go tańczyć nie brali udzialu, stanęło 
par. 90. 


— Dobry pedagog. W jednem z miasteczek 
niemieckich nauczyciel szkółki elementarnej niezwy- 
kłą dla nozniów wymyślił karę. Pedagog ów, odda- 
jący się w chwilach wolnych dentystyce, wyrywał 
zęby uczniom, odznaczającym się krnąbrnością i upe- 
rem. Stawiuny przed sądem nauczyciel tłómaczył się, 
iż wyjął dzieciom zęby spruchniałe, że przeto dzia- 
łał jedynie na ich korzyść. Pomimo to, sąd skasał 
ubyt pomysłowego pedagoga na parę miesięcy wig- 
zienia za znęcanie się nad małoletnimi. 


— Wyrok śmierci na Gtiinsbergową, ska- 
zaną przez sądy rozyjskie z powodu agitacyj nihi- 
listycznych został przez cara, jak donoszą pisma an- 
gielskie, złagodzouy i zamieniony na dożywotne wię- 
zienie w twierdzy Schliissenburgu, 


— Hypnotyzm narzędziem zbrodni. Jak su- 
rowo powinno być wzbronione stosowanie hypnoty- 
smu ludziom niepowołanym i mogącym na złe go 
użyć, dowodzi następujący fakt, jaki się wydarzył 
w Pittsborgu w stanie nowojorskim. Aresztowano 
tam pewne indywiduum podejrzane, że niejakiemu 
Józefowi Falkowi, Niemcowi w śnie hypnotycznym 
nakazał zamordowania własnej żony. Falk, człowiek 
nadzwyczaj ograniczonego umysłu, wykonał ten ros- 
kaz. Śledztwo wykazało, że hypnotyzer przedstawił 
mu się jako mesjasz i nakazał mu morderstwo, jako 
ofiarę Bogu miłą tak, że biedne medjum nie mogło 
się oprzeó wezwaniu. 


— Krwawa scena rozegrała się w menałerji 
Ehlbecka w Chemnitz. Do klatki z czterema treso- 
wanymi lwami nowoprzyjęty posługa”z wpnścił przez 
nieuwagę młodego lwa nietresowanego. W chwili, 
gdy pogromczyni zwierząt, młoda ośmnastoletnia Bet- 
ty Thieleman, wchodziła do klatki w celu odbycia 
ćwiczeń codziennych, lew rzucił się na nią i począł 
szarpać jej uda. Krew popłynęła. Posługacze rzucili 
się z żelaznymi drągami na ratunek, rozjuszone 
zwierzę jednak zadawałe dziewczynie nowe rany, aż 
wreszcie pod eiosami padło, Pogromczyni zostanie 
prawdopodobnie ofiarą swego niebezpiecznego zawodu. 

— Krwawy pojedynek na szpady odbył się w 
Tryeście pomiędzy 27-letnim knpcem Wiktorem Se- 
gre a 32-letnim Rudolfem Jeklinem. Jeklin otrzy- 
mał niebezpieczną ranę. Segrego, który jest pod- 
danym austijackim, przyaresztowano. Powodem była 
obraza. 

— Ludność Peznania, wedle najnowszych obli- 
czeń wynosić ma 69.631 mieszkańców. 

— Nowe ochronki dla dzieci w Warszawie za- 
łożone na Nowej Pradze i na Szmulowiźnie poświę- 
ci? ks. prałat Dudrewiez w sobotę. Po stosewnem 
przemówieniu księdza prałata dzieci obdarzone z0- 
stały ku wielkiej uciesze łakociami przez panie opie- 
kunki przygotowanemi. 

— Stwierdzenie faktu biblijnego. Tygodnik 
londyński Tit-Bits denosi, że niedawno w Palesty- 
nie obaleno twierdzenie dr. Colensa, który ntrzymy- 
wał, że naród żydowski, zebrany w dolinie pomiędzy 
górami Ebal i Gerizim, nie mógł w żaden sposób 
słyszeć kazania, oraz błogosławieństwa ze Bzezytu 
gór rzeczonych. Grono turystów angielskich zjechało 
umyślnie na miejsce i tu dwaj Szkoci zajęli de 
wisko na górze Ebēl inni zaś dwaj Anglicy, pochd- 
dzący z Walii, stanęli na górze Gerizim Resztą to- 
warzystwa pozostała w dolinie. Jeden ze Szkotów od- 
czytał kazauia, z przeciwka zaś na sąsiedniej górze 
Walijczyk wygłosił błogosławieństwo. Obadwaj zaró- 
ano byli słyszani w dolinie, gdzie zebrane towarzy- 
stwo okrzykiem „Amen* potwierdziło słyszane z gór 
słowa, W ten sposób obalili Anglicy twierdzenie dr. 
Colensa. Doświadczeniu temu towarzyszył olbrzymi 
zakład. i 


niaith 


Ostatki. 
Trzy pikniki jednej szalonej nocy. 
— Jak się bawiono? 
Zobaczymy. 
Dzwonek. 
— Hallo! 
— Hallo I 
— Proszę mnie połączyć z kasynem miejskiem. 
Dzwonek. 
— Hallo! 
Hallo ! 
— Co tam u was słychać? 
— Piknik prawników in floribus. 
— Wiele par? 
84! 
Kto prowadzi tańce? 

— Także pytauie?! Naturalnie Abrahamowioz 
z dr. Nartowskim. Kadryl nadzwyczajny. Nie podv- 
bnego dotąd na Świecie nie było! Mazur świetny. 
Gotują kotyljona. 

— A niewiasty ? 

— lstne cuda! Przyjechały, zatańczyły, zwy- 
ciężyły! Trnpy na całej linji. 

— Kolacja ? 
Gut! 
— Kto gospodarzy? 
Ra. ca Misiński, daj mu Boże zdrowie! 
Podyk:uj no jegomość jeszcze uczestników, 
Piątkowscy, Roszkowscey, Tillowie, Srokow- 
scy. Pomianowscy, Mossinzowie, Białoskóracy, Tymiń- 
scy, Stachiewiczowie, Gayerowie, Godlewscy, Gostkow- 
zey, Oleksińscy, Białoskórscy, Zbyszewscy, Bereżnie- 
cy, Kisielkowie, Bałłabanowie, Bałkowie, Kleinowie, 
Zawistowsey, Smutnowie, Łozińsey, Kulczycey, Dzi- 
owscy, Hamerscy, Nadzwodzey, Stroynowsey, Kostee- 
cy, Ostaszewscy, wreszcie p. Burzyńska z p Jani- 
szewskiemi, którym pewno przypadnie berło wieczorn. 

— QCzołem ! 

— Aha! 

Dzwonek trzy razy się odzywa ; — rozłączyli nas, 

LJ 


— 


Dzwonek 

— Hallo ! 

-— Hallo I 

— Proszę mnie połączyć z „Frohsinem*, 
Dzwonek. 

Fallo ! 

Hallo ! 

Jakże się tam bawią ? 

„Po dawnenu!* j 

— To wiem — ale chciałbym wiedzieć więcej. 
Poproś no Szydłowskiego albo Gaszyńskiego do apa- 
ratu. A może są Olszewscy? 


— Akurstnie! Wszyscy na sali. Pracują aż 
miło. 

— Ty... a kto kowenderuje ? 

— Także pytanie?! Abrahamowicz ! Jest i dr. 
Kopecki. 


— Cóż u licha9 Abrahamowicz eqeiqy tu, 
mowicz tam... Nie mnie brać na kawał !- 

— Słowo bonoru... Przecież go widzę i sły- 
się! Czy chcesz pogadać z Adolfem ? ś 

— No... no.. nol... Daj mu busi odemnie i 
powiedz mu, że S:mitt nie zgodzi się nigdy na wy- 
stawienie „Teścia“ i „Pieszezoszek* w Krakowie. 
Naprzód Lwów, a potem Głlikson. Roznmiesz ? 

— Nity rozumiem. 

Wiele was tam jest ? 

56 par! 

A kto? 

Ponińscy, Czajkowecy Gno'ńscy, Szydłow- 
scy Burl'gowie. Ohrząszeowie, Berezowacy, Jeło 
wiecy, Kunassowscy. Theod rowiezowie... 

— Przypomnij Romkowi bumoreskę ! 

— Małachowscy, Rozwadowscy, Wędrychow- 
scy, Zyg. Jasińscy, Byroczyńscy, Szemelowscy, Bzezer- 
bicey, Bartmańscy, Mycińska, Niesiołowska, Weresz- 
czyńscy, Kędzierscy, Jurystowscy, Starzyńska z p. 
Merczyńską, Wiezkowscy, Szujscy, P- Zacharjasiewi- 
czowa Z Biostrzenieami... 

Kiedy skończycie ? | 

— Nigdy, albo o siódmej rano | 
W takim razie: dzień dobry! 
Dzwonek. 


—— 


Dzwonek. 

— Hallo! 

— Hallo ! 

— Proszę mnie połączyć 
'dowem. 
re Dzwonek. 

— Hallo! 
Hallo I 
Kto tam? 

—_ Jan froter, proszę jaśnie pana, 

— Zawołaj no Jan kogo innego... 

— A kiedy nie ma nikogo, bo wszystkie hra- 
biowie już dawno spać poszli, 

Bes dzwonka... 


C O U oS 
Niontecitorio. 


Nowożytni władcy Rzymu i uroczej Italii za- 
siadają w Montecilorio. Wielką jest potęga, która 
z krzeseł jego amfiteatru rozchodzi się na cały pół- 
wysep apeniński; z murów jego otwiera się dla je- 
dnostek Szeroka droga do zaszczytów, urzędów, wła- 
dzy. Nie napróżno nazywają Włochy jedyną rzeczywi- 
scle demokratyczuą monarchią Europy. Bez zaprze- 
czenia parlament włoski wywiera olbrzymi wpływ na 
l.sy państwa; deputowani mogą stać się prawdziwy- 
mi władcami, — jeżeli tylko nimi stać się po- 
trafią. 

Ale nie wielu z 508 mężów, zbierających się 
na posiedzenia w Montecitorio, przejętych jest tak 
ambitnemi dążeniami. Wielu trybunów czuje się być 
szczęśliwymi z złotego medalu, który jako odzuakę 
deputowanego przy łańcnszku od zegarka nosić mo- 
gą ; szumny tytuł „onorevole“, kładziony przed ich 
nazwiskiem, mile łechcze ich miłość własną; Za- 
chwycają się. gdy kondnktor wprowadza ich do prze- 
znaezonego dla deputowanych coupć pierwszej klasy ; 
dumni są, gdy portjer z niskim ukłonem szeroko 
otwiera przed nimi podwoje w Montecitorio. To im 
wystarcza. Niektórzy starają się nadto zaposnać z 
wszystkimi ministrami i przywódeami stronnictw, aby 
w oczach narodu mogli od czasu do czasu dłoń ich 
uścisnić; czasem który z nich da się porwać ambi- 
cji -i wypowie jakąś mówkę po 'o tylko, aby jego 
nazwisko. figurowało w sprawozdaniach parlamentar- 
nych i dziennikach. 

Ni. stasysey jednak zadawalają się tymi mały- 
za mi i pozorami wielkości. Bą pomiędzy 
nimi chciwi popularności i ukrytych ale wielkich 
wpływów dających urzęda, syuekury, bogactwa. Tylko 
wtajemniczorym znany jest teren ich działania. Kto 
go obce poznać musi udać się w dnin posiedzenia de 
gmachu parlementu boczną bramą od ulicy della 
Miss one. Tamtędy dojdzie do brudnego przedpokoju. 
t którym kilku pisarzy przyjmuje od tłamu intere- 
ghntów pisma do Izby luh pojedynczych deputowa- 
nych. Obok znajduje się posępna sala skromnie urzą- 
dzona ; krzesła i sofy obciągnięte ciemną mat-rją, u 
okien bronzowe portjery, na posadre zamiast dywanu 
maty słomiane. Oto jest miejsce porozumiewania się 
ludu z deputowanymi, pole zabiegów i działania 
prsygzłych władców Rzymu. Nie jeden poseł, którego 
w sali posiedzeń wtenczas tylko zobaczyć można, gdy 
dzwonek elektryczny zwołuje do głosowania, gorącz- 
kowo rozwija tu swoją działalność, tu ma sposobność 
podbijać przyjaźnią i usłużnością, imponować powa- 

, okazać minę protekcjonalną; tu zawiązuje sto- 
sunki z rozmaitymi przedsiębiorcami, którzyby radzi 
wzięli w swe ręce roboty publiczne. Tu rodzi się 
popularność, która sławę jego roznosi w szerokie ko- 
ła, do ludu i prasy, mianuje go wielkim i wpływo- 
wym deputowanym. chociaż w Izbie głosu nie zabie- 
ra, a w komisjach pracą się nie odznacza, Ale za to 
widzieć go można. jak niestrudzenie biega od mini- 
strów do kolegów; z jego ust słyszeć można, nietylko 
nowości, ale i tajemnice rządowe; o wszystkiem wie. 
we wszystko wtajemniczony; od rana odwiedza biura 
ministerjalne, zna cały Świat od Orispiego do pisa- 
rzy. Wyjątkowo tylko działa beziuteresownie; zazwy- 
czej powoduje nim chęć zysku lub senekury; pozwa- 
la się przekupić i użyć do intryg politycznych. Ta- 
kich jest wielu w Monteciterio 

I oni to zdobywają Rzym powoli, ale pewnie. 
Postępują z stopnia na stopień, z urzędu na urząd; 
a nigdy nie możn, zdać sobie sprawy, w czem to 
właściwie polegają ish zasługi około państwa. Są to 
władcy parlamentu, chociaż się takimi być nie wy- 
dają. Głośną sławę pozostawiają przywódecm stron- 
nietw, dobrym mowcom, mężom sali posiedzeń. Na 
tych ostatnich zwraca się największą nwagę, gdy mo- 
wa o parlamencie, 

Tych właściwych bojowników słowa łatwo po 
znać. Trzeba tylko uważnie spoglądać z gslerji na 
niespokojny tłum, poruszający się w półkolu amfi- 
teatru. W pierwszej chwili trudno rozpoznać, czy 
posiedzenie już otwarte. Wprawdzie prezydent za- 
siadł już w fotelu, a obok sekretarze pochylli się 
nad stołem, wprawdzie można zobaczyć kilku mini- 
strów za długim stołem, wprawdzie stenografowie 
zdają się pracować, ale urzędowej czynności nie do- 
strzega się, dyskusji się nie słyszy. Do ucha docho- 
dzi tylko szum, szmer pomięszanych g!osów, przery- 
wanych czasem srebrnym dzwonkiem prezydenta. 
Widzi się mnóstwo posłów, którzy przechadzają się 
przystają grupami, wstępują na podium, z sekreta- 
rzami rozmawiają; inni siedzą w swych fotelach, 
czytają piszą, spią lub gawędzą z sąsiadami. W tem 
nagie zmieuia się obraz. Tłum poruszył się, jak gdy 
kamień ciśnie kto w mrowisko. Wszyscy biegną w 
jedno miejacs; dzwonek przyzywa posłów płączących 
się po kurytarzach, kancelarjach, bufecie. Nastaje 
cisza. A z pośród zbitej gromady brzmi głos, zrazu 
ciepły i niewyrsźny, potem coraz silniejszy i potę- 
kafiejszy* oto mówi sławny mowca. Na chwilę prze- 

ywają mu oklaski. Mowca ciągnie dalej; w tem 

''mu przerywa mu ostry głos, mowea odpowiada 
. inny zaperzony przyskakuje rzucając szorstki 

''— w głuchaczach poruszenie, wołania o spo- 

rezydent dzwoni. Ale nowy kalambur mowcy, 

cony jak azrapnel, porusza przeciwników jeszcze 


z Kasynem naro- 


dż 


GAZETA NARODOWA z Środy d. 11. Lutego 1891. 


żywiej; gwałtowne okrzyki ze wszystkich stron, pa- 
dają dzikie słowa, widać ściśnięte pięście, powstaje 
tumult, wrzawa, nad którą góruje przenikliwy i do- 
nośny głos mowey. Prezydent powstał, dzwoni nie- 
nstannie. Wreszcie po długich nawoływaniach pre- 
zydenta gorączka się ucisza, mowea kończy nagro- 
dzony oklaskami przyjaciół politycznych. 

Sceny takie powtarzają się często w włoskiej 
Izbie. Niedawno zdarzyło się nawet, że dwaj przeci- 
wniey chwycili za parasole. Są to wybuchy pełudnio 
wego temperamentu, które służą do urozmaicenia 
monotenności posiedzeń w Montecitorio. Szybko prze- 
mijają, czasami jednak wybucha taka burza, że pre- 
zydent Biancheri nie może jej uciszyć. Mistrza'ni 
w wywoływaniu tych „wielkich posiedzeń”, jak je 
nazywają, są Cavalotti z swym historycznym czar- 
nym 'portfeilem i dawny garibaldczyk Imbriani, przy- 
wódcy radykałów. Posiedzenie z d. 1. lutego, które 
zgotowało zgubę Orispiemu, należało do podobnych 
„wielkich posiedzeń“. 

Następeą Crispiego został Rudini. Markiz di 
Rudini, dotychczasowy wiceprezydent Izby, zasiada 
w prawym rzędzie u samej góry. Energię i stanow- 
czość swą, która stała się przysłowiową we Wło- 
szech, okazał już w r. 1868, gdy jako młodziutki 
syndyk Palermo zgniótł żelazną ręką socjalistyczny 
rozruch. Wkrótce potem został prefektem Neapolu, 
później ministrem spraw wewnętrznych. Pierwsze jego 
parlamentarne występy nie były szczęśliwe, dlatego 
cofnął się do prywatnego życia i oddał się specjal- 
nym studjom. Ale gdy napowrót wystąpił na arenę 
publiczną, zabłysnął od razu jako znakomity polityk 
i objął ster prawiey. Jest jeszcze młodym zaledwie 
54-letnim, silny i zgrabny, spokojny i pewny siobie. 
On elegancki arystokrata z piękną jasną brodą, zo- 
stał z kolei „władcą Rzymu*, którym ostatnimi 
czasy długo władali mężowie wyszli z łona demo- 
kracji. 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Repertoar teatralny: Dziś „Hugenoci* 
opera w 4 aktach Mayerbeera. Gościnny występ 
pani Aleksaudry Stromfeld Klamżyńskiej. primadon- 
ny opery włoskiej i p. Iznacego Warmutha, tenora 
opery włoskiej, Pierwszy występ paui Marji d'Osta, 
primadonny opery della Scala w Medjolanie. — Jutro 
po raz trzeci „Żona papy“ wodewewil Meilhaca i Mi- 
lauda. Muzyka Hervógo. 


„Sylwan“ miesięcznik czasopismo tachowe, 
zeszyt lutowy wyszedł już. Jest to zarazem organ 
Towarzystwa leśnego galicyjskiego i komisji leśnej 
doświadczalnej. 

Treść zeszytu jest następująca : | Stanecki To- 
masz (nekrolog), K. Acht: Klupa i jej nowsze kon- 
strukeje, Demontzey Pr.: O regulacji potoków i zale- 
sieniu gór we Francji (tłum. J. Ligman). Wzorowe 
gospodarstwo leśne na Pelesiu Pińskiem. Obszar le- 
śny Austrji. Nasienie klonu cukrowego. Stainer Jul.: 
Zbiory nasion leśnych. Wiadomości literackie: Ra- 
mann und Jena: Holefiitterung und Reisigfiitterung. 
Przegląd czasopism leśniczych. W ciągi z protokołów 
obrad: Z dnia 31. grudnia 1890. Z dnia 5. sty- 
Gznia 1891. Wiadomości bieżąca: Zbiór nasion le- 
śnych w pow. kamioneckim. Uznański Adam. Allg. 
Beamten-Verein i Tewarzystwo oficjalistów prywa- 
tnych. Przypadki na polowaniach. Polowania. Ogło- 
szenie. Nowi członkowie. Prenumerata całoroczna wy- 
nosi dla nieczłonków 4 zł. a dla członków Towarzy- 
stwa tylko 2 zł. Administracja pisma przy piaen Cho- 
rężczyzny ul. Cicha 1. 

— Nowości bibliograficze (podane przez 
księgarnię H. Altenberga we Lwowie): „Archiwum 
książąt Saaguszków w Sławucie* wydane przez Bro- 
nisława Gorczaka. tom III i TV. Lwów (16 zł.) — 
Borzemski Antoni: „Kronika Miechowity* rozbiór kry- 
tyczny. Kraków (2.50 zł.) — Gnyau Ab.: „Wycho- 
wanie i dziedz'czność* studjum socjolegiczne, przeło- 
żył J. K Potocki. Warszawa (1.84 zł.) — „Kalen- 
darzyk* Światełka, pisma ilnstrowanego dla dzieci 
i młodzieży na r. 1891. Lwów (50 ct) — „Pamię- 
tnik Į zjazdu chirurgów polskich, zgromadzonych w 
Krakowie w dniu 16 i 17 października 1889 r.“ 
Kraków (10 zł) — Kospendowski L.: „Ścieśnione 
powietrze w zastosowaniu do mechanicznego wydy- 
mania szkła * Warszawa (84 et.) — Rudnicki Ma- 
rjan: „Śpiewnik szkolny*, zawierający w I części 
pieśni w kościele katolickim nżywane, ułożone na 4 
głosy mięszane (z organem); w II części jedno i dwu- 
głosowe piosnki świeckie oraz okolicznościowe kan- 
taty i powinszowania, Kraków (1.20 zł ) — Hon- 
neger J. J.: „Das deutsche Lied der Neuzeit, sein 


Geist und Wesen“. Leipzig (1.80 zł ) — Lermolieff 


J.: „Die Galerien von Miinchen und Dresden*, mit 
41 Abbildungen Leiozig (6 zł.) 


Dział ekonomiczny. 
Dochody ze sprzedaży tytoniu w kra- 


jach reprezentowanych w radzie państwa, wynosiły 
w pierwszem półroczu 1890 r.: z wyrobów tytonio- 
wych i cygar, sprzedawanych w trafikach pospoli- 
tych kwotę 37.539 958 zł., z wyrobów lepszych ga- 
tunków (Spezialitat-n) 1,342 468 sł., razem 38.882.421 
zł. Dedawszy do tego dochód ze sprzedaży austrja- 
ckich gatunków tytoniu i cygar za granicą w kwo- 
cie 248.462 7}. otrzymamy ogólny dochód w sumie 
39,130.883 zł, które wobec rezultatu I. półrocza 
przedstawia nadwyżkę 1,040.050 zł, czyli w wyso- 
kości 2:7 pre, y 

Tylko w Tyrolu i Karyntji były w tym roku 
dochady mniejsze aniżeli w tym samym okresie roku 
zeszłego, zresztą wszędzie okazał się dochód większy. 
W Galicji mianowicje wzrósł on o zł. 213 397 Pra- 
wdziwych cygar Havana sprzedano 134.132 sztuk 
więcej, aniżeli w roku poprzednim. W misrę jak 
wzrasta używanie tytoniu i cygar, zmniejsza się kon- 
sumeja tabaki; sprzedano jej o 26.860 klgr. mniej 
aniżeli w roku zeszłym. Także i samego tytoniu 
sprzedano o 101.127 klgr. mniej. Natomiast więcej 
sprzedano cygar i cygaretów gotowych. 

Krajowi fabrykanci żelaza odbyli konfe- 
rencję w l-kalu Izby handlowej, pod przewodnictwem 
radcy Bodyńskiego. Konferencję zwołali pp. Zielenie- 
wscy 2 Krakowa, w celu zamanifestowania się fal ry- 
kantów krajowych przeciw możliwemu obniżeniu cła 
od żelaza i wyrebów żelaznych, w przyszłym trakta- 
cie handlowo-cłowym pomiędzy Austrją a Niemcami 
zawrzeć się mającym, Do konferen'ji zaproszono tak- 
że p. Szcezepanowskiego, który na ankiecie ministe- 
rjalpej w Wiedniu był za zniżeniem ceł. Na zarzuty, 
jakie mu z tego powodu p Sygurd Wiśniowski na 
wczorajszej konferencji poczynił, odpowiadał p. Szcze- 
panoweki szczegółowo 

Cała ta dyskusja stenografowana, będzie oso- 
bno ogłoszona drukiem. : 7 , 

Narady były bardzo ożywione i trwały kilka 
godzin. 

Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowef 
i przemysłowej o cenach zboża i produktów we Liwo- 
wie od d. 31. stycznia do d. 7. lutego b. r. bez 
opłaty akcyzowej. Pszenica 7:95 do 820, żyto 
5-95 do 6-20, jęczmień browarny 5*75 do 6.—, Ję- 
czmień pastewny 5'— do 5'85, owies 5.90 do 6.30, 


' ojczyzny naszej położenie. 


groch do gotowania 7:— do 850, groch pastewny 
5:80 do 625, bobik 5*— do 5.50, koniczyna 40 E 
do 60, anyż rosyjski 22'— do 23—, anyż płaski 
19— de 20 —, kminek 17— do 19—, rzepak si- 
mowy 10.— do 11.—, lnianka 9.— do 9.25, nasie- 
nie lniane 9775 do 10.50, chmiel 178. do 196.—, 
nafta zwykła 15.— do 16.—, nafta salonowa 17.— 
do 1750, Spirytus 10.000 l terpercent kontyagento- 
łącznie z podatkiem konsumcyjnym 50.60 do 50.90. 


Wiedeń d.10. Intego. (Telegr. Gas Nar.) 
Giełda zbożowa. Pszenica na wiosnę 8.54, na maj i 
czerwiec 8.37, na jesień 8'10; żyto na wiosnę 7 57, 
owies 736, kukurydza na maj i czerwies 6.64 


Wiedeń 9. lutego. Na wczorajszy targ prsy- 
pędzono bydła rzeźnego 4265 sztnk opasowego, — 
z paszy i 660 sztuk chudego. Pomiędzy temi z Ga- 
licji przypędzono 711 sztuk opasowych, sztuk 
z paszy i 59 sztuk shudych, z Bukowiny 137 sztuk 
bydła opasowego. Razem 4925 sztuk Ogółem przy- 
pędzono o 707 sztuk więaej niż zeszłego tygodnia, a 
z sawej Galicji 318 sztuk więcej. Popyt był słaby, 

Ceny towaru przedniego w porównanin z go- 
szłym tygodniem spadły o 50 do 1 zł., a ceny to- 
waru średniego o 1 do 2 zł. Ceny towaru pośle- 
dniejszego były takie same jak zeszłego tygodnia. Nie 
sprzedano 540 sztuk. 

Płacono: galicyjsko-bukowińskie woły opa- 
sowe po 48 zł. — ct. do 54 zł. — ct, za towar 
przedni po 55 zł, — et. do 57 zł. — ct; wyjątko- 
we po 59 zł. — et. do 61 zł, — ct. 


Ostatnie notowania produktów 
È "s dnia 10. lutego 1891. 

. Lwów: Pszenica %— do 815, żyto 5'80 do 6.35 
owies obroczny 6.— do 6:40, ioga 6:— do 6.75, rzepak 
—— do ——, groch 6'20 do 975, wyka do —'—, bo- 
bik —— do ——, hreczka —— do —'—, kukurudza —— 
do —*—, chmiel xa 56 kilo —'— do —'—, koniczyna czer- 
wona 4%:— do 52'—, koniczyna biała —— do —'—, koni- 
czyna szwedzka — *— do ——. 


dini w swoim manifeście za wielkoduszną polityką 
pojednania, postępu, reform ekouomieznych a prze- 
dewszystkiem oszczędności, i dodaje: „Rzecz to 
bolesna, oszczędzać w budżetach wojny i mary- 
narki, Jestem starym zwolennikiem wydatków 
wojskowych w razie, gdy są koniecznymi dla 
ub*zpieczenia niezawisłości naszej ojczyzny ; ale 
dzisiaj uzuać muszę, że wydatki militarne konie- 
cznie okroić potrzeba. Że stałością przeto i bez 
skargi głosować będę za zniżeuiem nadzwyczaj- 
nych wydat' ów, które sie nie odnoszą do ilości i 
wyćwiczenia naszych żołnierzy.“ i 

Przywrócenie równowagi budżetowej, 8 to 
szczerej, uważa manifest Rudiniego za główne za- 
danie nowej Izoy posłów. 


Nordd. Allg. Ztg. oświadcza, że rząd nie 
może w rokowaniach handlowych z Austrją 
uwzględnić wszystkich interesów partyjnych. Sto- 
sunek traktatowy pomiędzy obu cesarstwami mo- 
łe się stać osią ugrupowania się stosunków han- 
dłowo-politycznych, co może trwałe zapewnić ko- 
rzyści. Obawa, żeby polityka ekonomiczna wo- 
szła na całkiem nowe tory. nie jest uzasadnioną. 

Wobec twierdseń Hamburger Nachrichten 
i Münchener Allg. Zeitung pisze Nordd. Allg. 
Zeitung co następuje: „Pisma ta utrzymają, że 
od czasu ustąpienia księcia Bismarka zaszła 
istotna zmiana w stosunku Niemiec do Roe 
sji, a względnie, że Niemcy spodziewają się 
odzyskać znowu tradycyjną podstawę polityki 
niemieckiej, która to podstawa leży w przy- 
jaznemm porozumieniu z Austro-Węgrami i Ro 
sją. Na to ciężkie, ze wszelkiemi znanemi 
faktami wprost sprzeczne Oskarzenie, iż obecna 
polityka porzuciła podstawę niemieckiej polityki 
pokojowej, a mianowicie przyjazne porozumienie 

Tarnopol: Pszenica 7.— do 7-85, żyto 575 do 620, | Z Rosją — na to muszą oba wspomniane pisma 
jęczmień browarny 5-25 do 7*—, owies 5'90 do 6'20, groch | dostarczyć jakichkolwiek dowodów, jeśli nie ma 
ni A sze hiia FZ do —'—, rzep E NU powstać uzasadnione podejrzenie, że w celu zdy- 
koaltaro aa —6= 4 de o koniwyna ika śię skredytowania zagranicznej polityki niemieckiej, 
TEGA. pisma te nie wahają się nawet sięgnąć do całkiem 

dowolnych wymysłów*, 


Telesramy „Gazety Narodowej.” 


Wiedeń d. 10. lutego. Z dobrego 
źródła zapewniają, Że zarząd austro-węgier- 
skiego Towarzystwa żeglugi dunajowej zawarł 
z rosyjskiem Towarzystwem parowców Gaga- 
ryna układ co do podziału obrotu na dolnym 
Dunaju. 


Wiedeń d. 10. lutego. Węgierski mi- 
nister handlu bawi jeszcze tutaj. Wczoraj 
odbyła się konferencja, w której wzięli udział 
minister Bacquchem, szef sekcji Wittek i 
minister Baross, Stauowisko zajmowane przez 
ministra Barossa wielce utrudnia sprawę za- 
warcia traktatu handlowego z Niemcami. 

Praga d. 10. lutego. Burmistrz Scholz 
zarządził, że tak zwany dodatek wojskowy 
nie wlicza się w podatki bezpośrednie. Mło- 
doczesi są tem wielce rozgoryczeni, gdyż 
skutkiem tego wielu pięcioguldenowców utra- 
ci prawo wyboru. 

Berno dnia 10. lutego. Na licznem 
zgromadzeniu wyborczem postawiono jedno- 
głośnie kandydaturę ministra Prażaka. 


Odessa d. 10. lutego. Tutejszy urzę- 
dnik portowy Kłodnicki, który przy stycznio- 
wem losowaniu pier*szej rosyjskiej pożyczki 
premiowej wygrał 200.000 rubli, został w ta- 
jemniczy sposób na stacji kolejowej Żmiryn- 
ka zamordowany. 

Petersburg d. 10. lutego. Ostate- 
czne postanowienie co do budowy kolei Sy- 
birsk ej ma zapaść na dzisiejszem posiedze- 
niu Rady stanu. Przy budowie tej kolei będą 
nżyci także skazani do robót ciężkich. 

Jak z Aschabadu telegrafują, rozpu- 
szczona przez pisma londyńskie wiadomość o 
zgonie emira Afganistann, Abdurrahmana jest; 
mylną. 


Paryż d. 10. lutego. Jak słychać, je- 
nerał Saussier udał się do ministerstwa woj- 
ny z przedstawieniem, aby ze wzgiędu na 
proch bezdymny zmieniono mundur polowy 
oficerów piechoty, jako zbyt widoczny dla 
nieprzyjaciela. Oficerowie piechoty mają prze- 
to otrzymać płaszcze koloru stalowego i wy- 
stąpią w nich już p«dezas manewrów. 

Podsekretarz stanu w departamencie 
Spraw kolonialnych przesłał królowi dahomej- 
skiemu, którego dotyczasowe postępowanie 
wobec Francji nznano za całkiem odpowiednie, 
mnóstwo prezentów. 

W teatrze w Rouen odegrano bez prze- 
szkody Wagnera operę „Lohengrin“. Było 
obecnych także wielu krytyków paryskich. 
(Dotychczas był Wagner we Francji wyklęty 
z powodu swojej nikczemnej broszury Z roku 
1870). PE N 

d. 10. lutego. Ministrowie zło- 
żyli sa kę przysięgę. Podsekretarzami stanu 
zostali mianowani: radykał Arco w mini- 
sterstwie spraw zagranicznych , a konser- 
watysta Lucea W ministerstwie spraw we- 
wnętrznych. 


Hambarg d. 10. lutego. Hamb, Nachr. 
widocznie inspirowane przez ks. Bismarka, 
oświadczają, że mylnem jest to, co kanclerz 
Caprivi w rozprawie rajchstagowej nad spra- 
wami kolonialnemi oświadczył, powołując się 
na 8wego poprzednika. Hamb. Nachr. wyrzu- 
cają nadto Capriviemu, że w rajchstagu Toz- 
głosił Uwagi, jakie ks. Bismark popisał był 
na marginesach relacyj urzędowych z Afrski, 
1 grożą, że jeszcze wrócą do rozmaitych szcze- 
gółów przemów Capriviego. 


Nowy Jork d. 10. lutego. Telegra- 
my z Limy (w Peruwii) z d. 6. bm. podają 
wiadomości z Valparaiso (główny port chilij- 
ski) sięgające po 23. stycznia. Według nich, 
ci członkowie parlamentu chilijskiego, których 
nie aresztowano, ukryli się. Bianco Encalada 


—— o —— 


Podwołoszyska : Pszenica 670 do 7:35, żyto 5:60 
do 5.85. jęczmień 4-85 do 6'50, owies 5'30 do 5:75, groch 
6.— do 850, wyka —'— do —*—, rzepak —— do — — 
Inianka —'— do —*—, koniczyna czerwona 45— do 51—, 
koniczy .. biała —*— do ——, koniczyna szwedzka —— 


Wezystko za 100 kilo netto bez worka. 

Chm'el od — — do —:— sł. za 56 kilo, loeo Lwów 
nominalnie, 

Okowita gotowa za 10.000 litrów pro loco Lwów złr. 
io oIa 

Pszenica i nasiona do siewu poszuKiwane, sreszią 
usposobienie spokojniejsze. 


Ostatnie wiadomości. 


Z Belgradu donoszą telegraficznie, że tam- 
tejszy rosyjski poseł p. Persiani ma być za- 
stąpiony przez dotychczasowego posła w Bukare- 
szcie, p. Chutrowo. 

Jeżeliby ta wiadomość się potwierdziła, to 
nie wyjdzie ons Serbii na dobre. Ambasada ro- 
syjska w Bukareszcie była bowiem ogniskiem. 
zkąd rozchodziły się knowania panslawistyczne po 
calej bałkańskiej Słowiańszczyźuie. Przez publi- 
kacje i emisarjuszów, w ogóle wszystkiemi możli- 
wemi svosobami intrygował on na rzecz najskraj- 
niejszego pansławizmu, gdzie tylko mógł, nie wa- 
hając się w wyborze Środków. Biedny ten kraj, 
w którym założy sobie siedzibę ta centralna kan- 
celarja kreciej roboty! 

Belgradzki korespondent Pester Lloyda do- 
nosi: Na zebranie klubu radykaluego z d. 6. bm. 
przyszło znowu do burz, albowiem nie mniej jak 
28 członków zażądało od ministerstwa natychmia- 
stowego wydalenia królowej Natalii. Napróżno 
minis.er vrezydent Gruicz usiłował icb przekonać 
o niestosowności takiego żądaaia, upierali się oni 
przy niem tem namiętniej, ile że z milezenia re- 
szty posłów ałuszuie wnosić mogli, że i ci także 
żądanie to popierają. Zaledwo po trzygodzinnej 
rozprawie udało się Pasiczowi. przeszkodzić me- 
rytorycznemu sprawy tej traktowanin; rząd mu- 
siał jednakowoż przyrzec, żŻ6 do 14, bm. Sprawę 
królowej Natalii zakończy w Sposób, odpowiadający 
godności Serbii. Powodem Oburzenia radykałów 
przeciw Natalii jest to, iż ona. po odrzuceniu swe- 
go memorjału przez skupczynę, puściła wodze 
swemu gulewowi przeciw stronnictwu radykalue- 
mu i onego przewódzcom, 4 nawet tych sobie od- 
stręczała, którzy z nienawiści do króla Milana 
sprawę jej popierać byli gotowi. Jeszcze bardziej 
gniewa radykałów i liberałów „to, że królowa 
w demonstracyjuy sposób forytnje Garaszanina i 
inuych koryfenszów stronnictwa postępowego 1 wy- 
łącznie ich radami się powodnje, 

Sok +. W 

; i bułgarskie, tak brutalnie na tak 
długi Rej * oawobodzicielkę Rosję“ zamą- 
cone, poczynają się powoli wyjaśniać. ! 

Wszystkie ważniejsze państwa nawiązały już 
oddawna ścisłe dyplomatyczne stosunki z Bułga- 
rją, a teraz zaj przykładem tym poszła i Turcja. 
Sekretarz komisarjatu jej Reszyd bej nawiązał 
osobiste stosunki wprost z ks. Ferdynandem, do- 
tąd nieuznawanym. Świadczy to o liczeniu się 
z faktem dokonanym ze strony państwa zwierzchni- 
czego, która to okoliczność na szczególną uwagę 
zasługuje, nie dziwnego przeto, że rząd bułgar- 
ski wielką do faktu tego przywiązuje wagę i co- 
Taz śmielej w przyszłość pogląda. 


Program polityczny margr. Rn- 
diniego, prezesa nowego gabinetu włoskiego 1 
miuistra spraw zagranicznych, zawarty jest w Jego 
manifeście do wyborców, który d. 4. listopada zr. 
ogłosił. Czytamy w nim co do polityki zewnę- 
trznej: , Š 
„Włochy potrzebują dłngiego okresu pokoju. 
Potrzebujemy go tak wewnątrz jak i na zewnątrz. 
Trójprzymierze jest silną instytucyj 
naszych strażnieą przeciw stronuictwom 
wywrotowym i zapewnia nam ten pokój, bez któ- 
rogo uaprawa naszych stosunków ekonomicznych 
jest niemożliwą. Nie wabam się wypowiedzieć, że 
bez trójprzymierza, które okazało się w praktyce 
istotną pokoju rękojmią, my obecnie w ogóle o 
oszczędnościach w budżecie ministerstw wojny i 
marynarki mówićbyśmy nie mogli, i że gdyby 
trójorzymierze się rozwiązało a my oszczędności 
uchwalili, zamoczylibyśmy nasz proch w tym wła- 
fuie punkcie, w którym niebezpieczeństwo byłoby 
największe. Bez trójprzymierza — a niepodobna 
łudzić zię pod tym względem — jużby było nie- 
zmiernie wiele krwi i łez popłynęło. I kto wie, 
jak opłakanem by się stało wówczas ekonomiczne 


Co do spraw wewnętrznych przemawiał Ru-|i O'Higgius blokują Valparaisa od d. 16. sty- 


cznia, i zasekwestrowali trzy parowce, nale- 
Żące do chilijskiego Towarzystwa żeglużnego, 
tudzież nowy, przybyły z Europy parowiec 
„Almirante Lynch“, a nawet podobno i pa- 
rowiec „Abtao”. Przyszedłszy tym sposobem 
do amunicji, zburzyli powstańcy mosty na 
połuduiu od Valparaiso, aby odciąć miastu 
dowóz żywności i węgla. 

Wszyscy bawiący w St. Jago (stolica 
chilijska) dyplomaci, z wyjątkiem angielskie- 
go, odmówili uznania blokady przez powstań- 
ców za prawną. Rząd ma do rozporządzenia 
28.000 wojska i liczy stanowczo na zwycię- 
stwo, ale napróżno chciał w bankach zacią- 
gnąć pożyczkę. Więzienia w Valparaiso są 
przepełnione, i lada dzień oczekują uderzenia 
na miasto. Port Iquique jest jeszcze bloko- 
wany, rząd ma tam 1.000 wojska, dla braku 
żywności miasto zapewne będzie się poddać 
musiało. Dla odzyskania miasta  Laserena 


rząd wysłał wojsko. 


Wiedeń dnia 10. lutego godz. 1 min. 40 po 
południu. Akcje kredytowe —'—. Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 92750. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 344'75. Akcje Banku anglo-austrjackiego 
165-80. Akcje Unianbankn 243:—. Akcje kolei Ka- 
rola Ludwika 21125. Akcje kolei Północnej 278'—. 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 130735. Losy 
tureckie 37:10. Akcje kolei Państwowej %44'—. 
Akcje kolei Lwowske-Czarniowiackiej 238'50. Akeja 
kolei węg.-półuocno-wschodniej 197.—. Losy ko- 
munalne wiedeńskie 14725. Akcje Tow. tureckiego 
14875. Galic. oblig. indemn. 10450. Akcje kolei 
półnoeno-zachodn. (lit. B. Elbethal) 22125. Losy 
regulacji Cisy —*—. Akcje Banku dla krajów koron- 
nych 21770. Akcje Bankvereinu 118—. Rosyjski 
rubel papierowy 13350. 

43409/ę ia wspólna —'—. 5*/, renta austr. 
papier. ——, 50/, renta austr. złota ——. Renta 
4, węg. złota 104'34. 50/, renta węg. Pap. 100*95. 
Napoleondory ——, Marki niem. —'—. 
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Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 10. lutego, (Z Izby handlowej). 
I. Akcje za sztukę. 


AC 
Kolej galie. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . 239— 
Kolej Lwów-Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 23225 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł w. a. . 305'— 
Banku kredyt. galic. po 200 zł. w. a. <a 


IL Listy zastawne za 100 zł. 


Banku hipotecznego galic. 59/, los w 40 lat. 
» 0 wyl. 10% pr. 
z s „o 403? los w 50 lat 
Banku krajowego 4'/”/o los w 51 latach. . 
Towarz. kred. gal. ziemsk. Bho Ta ` 
8 

n e . . . . . 
A 40/, los. w 411 1. 
= 4*]40/, los. w 52L 
» 40/, los. w 56 lat. 


IM. Listy dłużne na 100 zł. 


Gal. Zakł. kred. włość. w likw. (d. 6*/,) 3°% 
4 » (d. B'fe) 21% . . 
Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakłada dla 
Galicji i Bukowiny w likwidacji 6%/, wa. 
los. w 15 lat. . . * 5 


10085 

9-— 
98-25 
98:65 
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IV. Obligi za 100 m. 
ndemnizacyjne galie. 50/, m. k.. . 
Galic. funduszu propinacyjnego 40/, 
Bukow. funduszu propinacyjnego 59/, . 
Kom. banku krajowego 5%, w. a, L em.. . 
Pożyczka krajowa z roku 1873 60/, w. a. 

5 » zZ roku 1883 4!/,0, . -> 


V. Losy. 


Losy miasta Krakowa 
Losy miasta Stanisławowa . 


Dukat cesarski . . 
n potento P 
Półi 
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C R OAZA 


NADESŁANE. 


ję pochodzi ed Redakcji, która tek ładnej 
( e ości za mią nie bierse na siebie.) 


gag” Główna wygrana zł. 45.000 "qq 
Ciągnienie d. 15. Lutego 1891. 
3'/, losy zakładu kred. ziem. austr. 
4 ciągnienia rocznie 


oleca po kursie dziennym jako pewna ' lokacja 
P kapitału, 


PROMESY na te losy po 1 zł. 50 ct. 


AUGUST SCHELLENBERG 


we Lwowie dom bankowy I kantor wymiany. 


Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA“. Prenumerata 
roczna 1'70, na prowincji 1:80. 


O Kok OŚĆ AEG 

Przeszkody w trawieniu, 

katar żołądka, dyspepsję, brak apetytu, 
zgagę itp., tudzież 319 3 

katary przewodu oddechowego 
zafiegmienie, kaszel, chrypkę usuwa 


RAY TOYNTEGCOG "TE 
M ecu (BLE 
Z! = - e 82 BA 


y 

f: z 2 „1 >> A A 
r $P a: de na jczystaza 
U pe CD woda mineralne 
zzazó id 1LUZAWA ALNALICZNA 
a to wedle świadectw pierwszych powag 
medycznych z niezawodnym skutkiem, 


zez Z 


Zapalenia, wycieki, katary kanału urynowe- 
go, bądź świeżej daty bądź zastarzałe, leczą się 
w dni kilka przez użycie perełek z czystej esen- 
cji Santalu dr. Clertan. Ten sposób leczenia 
nie sprawia żadnych zaburzeń w funkcjach Żo- 
łądka, jak większa ilość preparatów dawniej uży- 
wanych. 418 


Zdjęcia i powiększenia fotograficzne 
aż do naturalnej wielkości — wykenywa 


Zakład Lwów, 
fotografiozny l. Hennera Akademioka 18. 


NIEUSTAJĄCA WYSTAWA sztuk pięknych 
plac św. Ducha 1. 10, I. piętro w dawnym lokalu 
otwarta codziennie od godziny 9 do 4 po południa i 
od 5 do 8 wieczór (przy oświetleniu żarowem). Wstęp 
w dnie powszednie 30 ct, w niedzielę 1 
15 ct. 
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Przyjaciel komisarza 


Romans 
Jerzego Grison. 


(Ciąg dalszy). 

Ale młoda ko ieta uwałała za swój obowią- 
zek stłumić w serco gwałowną miłość, która 
ją ogarnęła. Chociaż mąż, zajęty ważnymi inte- 
resami, nieraz ją zaniedbywał, nie korzystała ze 
swej wolności. Przeciwnie przestała bywać w 
świecie, nie chcąc się spotykać z Fernandem. Po- 
Święciła się swojej córce, która była jej jedynem 
dziecieciem. 

Jednak hrabia de Meursualt,” żywo zajęty 
panią Sallanches, na każdym kroku starał się 
jej okazywać swoją miłość. Młoda kobieta, nie 
chcąc zwracać uwagi, przepędziła całe lato i część 
jesiepi w nroczej willi, którą mąż dla niej 
wynajął. 

Ale nadeszła zima i pani Salłanches nie 
wiedziała sama, jak zdoła się oprzeć urokowi 
człowieka, którego kochała. 

Wtedy właśnie spadło niespodsiane nie- 
szczęścia. 1 

Pewnego ranka, znaleziono pana Sallanches 
zamordowanego i kasę rozbitą. 

Był to poranek 18. grudnia 1875, którą to 
datę wspominał tajemniczy rękopism. 


DROBNE OGŁOSZENIA 
po cencie od wyrazu 


p% i parcele we Lwowie =- sprzedaje 
z powodu przesiedlenia się na wieś pod, 
warunkami dla kupujących nadzwyczaj ko- 
rzystnymi, i plan sytuacyjny kompleksu do- 


Poszukuje się 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 11. Lutego 1891. Nr. 36. 


II. 
Zbrodnia 13. grudnia. 


Łatwo odgadnąć, jaki ogrom wspomnień 
wzbudziła w umyśle pani de Menrsanlt ta stra- 
szna data. 

Wywołała w jej myśli obraz pierwszego 
męża zamordowanego. 

Znałezionego na kanapie, a obok resztki 
skromnego posiłku, który kazał sobie przygoto- 
wać, chcąc spędzić noc przy pracy. Był okropnie 
zeszpecony. gdyż morderca wymierzył mu pisto- 
let w samą twarz. Widząc go, Ludwika straciła 
przytomność. 

Gdy przyszła do siebie zobaczyła ajentów 
policyjnych i komisarza policji. Przeszukali cały 
dom. Pytano ją surowo, lecz nie nie wiedziała. 
Jej mąż miał osobne apartamenta i często spę- 
dzał całe noce przy pracy. 

Potem wypytywano komisantów banku, za- 
brano księgi. Sprawiedliwość badała nsilnie i po 
pewnym czasie oznajmiono pani Sallanches, że 
odkryto mordercę w osobie niejakiego Lusbacha, 
przyjaciela jej męża. Ale ten Lusbach zniknął i 
nie zdołano na żaden Ślad natrafić. - s 

Nieraz jeszcze zapytywano Ludwikę w tej 
sprawie. Sędzia Dauffin i komisara Manuel, nie 
mogli uwierzyć, aby jej nie znała. © | 

Jednak było to prawdą. Ludwika nie mo- 
gła podać żadnych szczegółów. 

Wreszcie wszystko się uspokoiło. Świat 
zapomniał o tej zbrodni. Po pewnym czasie Fer- 
nand przypomniał się pamięci pani Sallanches, a 


Ludwika nie odmówiła mu przyjęcia. Była wolna 
i teraz nie odrzuciła miłości młodego człowieka. 

~ Wizyty jego stawały się coraz częstsze. 
Po dwóch latach, wdowa Sallanches została hra- 
biną de Meursanit, 

Nastąpiło ośm lat niezamąconego szczęścia. 
Fernand, który się podał do dymisji, aby się po- 
święcić zupełnie żonie, był najczulszym małżon- 
kiem. 

Jedyną chmurką na ich niebie było to, że 
nie mieli dzieci. 

Bardzo ich to martwiło. Ale młody hrabia, 
z przedziwną delikatnością, okazywał wiele przy- 
wiązania małej Janince. Zwolna, to uczncie stało 
się prawdziwem i w końcu pokochał ją jak ro- 
dzone dziecię. 

Ludwika była więc zupełnie szezęśliwa. Za- 
pomniała o swojej krwawej przeszłości, która te- 
raz stanęła jej żywo przed oczyma wraz z pier- 
wszymi zdaniami manuskryptu: 

„18. grudnia 1875, o drugiej z północy, 
morderca usiłował podciąć brzytwą gardło swojej 
ofiary“. 

Ludwika upuściła rękopism; ale po pierwszej 
grain przerażenia, wzięła go napowrót i czytała 
dalej. 

Odgadła, że musi to być podła intryga prze- 
eiw szszęściu jej i Fernanda, 

Od kogoż mógł być ten rękopism? 

Spojrzała na ostatnią kartkę, a jej przera- 
żenie i zdziwienie wzrosło. 

Podpis brzmiał: 

„Dawny przyjaciel*. 


2009 


stare i nowe sprzedaje 

2106 najtaniej 
KASV n WEINER 
Wien 1., Saizthorgasse 4. 


Bayera salicylowo-kauczukowy plaster 


niezrównany środek do usuwania bez bolu i niebezpieczeństwa 
nagniotxów i stwardnienia skóry 


1 koperta tego znakomitego plastra wraz z dokładnym opisem użycia kosztuje 30 ct., 
na prowincję 35 ct. za nadesłaniem należytości w markach. Zamówienia nadsyłać 
pod adresem: Apotheke „zum römischen Kaiser“, Wien , Stadt, Weilzeile 13, 


tyczącego bezpłatnie wydaje Emil Berte- 
miljan Brajer, ul. Brajerowska 10. 125 


Prośba o pomóc. 


Paulina Stanko z domu Bordeska, 
wdowa po kapitanie, ma syna cie- 
mnego, mieszka ul. Łyczakowska 91. 


Ekonom 


kawaler, w średnim wieku, mogący się wy- 
kazać chlubnemi świadectwami z większych 
skarbów, poszukuje posady na ordynarję 
od 1. kwietnia 1891. Łaskawe zgłoszenia 
upraszam pod: A. Z. poste rest. Założce. 


Wdowiec 


posznknjący do towarzystwa, 
opieki nad dziećmi i zajęcia sie 
domem, osoby młodej, uczciwej 
z dobrej rodziny, dystyngowa- 
nej, z wzorowem wychewaniem, 
njmującej powierzchowności — 
posiadającej język niemiecki, ra- 
czy się zgłosić: „Wanda“ poste 
restante Kraków. 2016 


PŁÓTNA KORCZYŃSKIE 


azysto lniane, wyrebu krajowego, najtrwalsze 
i najtańsze. Dymy, ręczniki różne, chusteczki 
itd. w najlepszym gatunku , po cenach naj- 
niach. Próbki franco. 2189 

Wł. Gonet, w Korczynie ad Krosno. 


2200 


ogrodnika 


Żonatego lub kawalera, posada 
do objęcia zaraz, zgłoszenia l- 
stowne do Zarządu dóbr w Czer-, 
nielowie mazowieckim, poczta 
Romanówka przez Borki wielkie. 


kkspedytor pocztowy 


kawaler, z kilkuletnią praktyką , poszukuje 
umieszczenia. Bliższej wiadomości udzieli 
WP. M. Faliszewska, Biecz. 2012 


Najlepszym środkiem 
do zachowania płci 
w stanie zdrowią 
i świeżości 


pakietu o 200 
kartkach et tv. Hi 
Eduard Bosohan 
Wien, I., Hohenstaufengasse 3. 
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Amatorowie i amatorki 


dobrego nabiału, dobrej kawy i do- 
brego prawdziwie domowego, zdrowe- 
go wiktu dostaną w mleczarni przy 
ulicy Grodzickich, 1. 4, we Lwowie. 


Z głębokim szacunkiem 


2011 Piotr Winnicki. 


Wiedeń, „Hotel Métropole.“ 


Ringstrasse, Eranz-Josefs-Quai. 


300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) WINDA OSOBOWA, czytelnia za- 
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową*) kąpiele w Du- 


Erich 


w Jarosławiu: J. 
Stenzel apt.; w Krakowie: W. 
w Nowym Targu: K. Laur apt, 


czański apt; w Stanisławowie: E. 
apt; w Tarnowie: W. Mildner $ 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platoa Kostecki, 


pF Fałszywe wyroby będą 


Cena zapieoczętowanego oryrinalnego pudełka J złr. waluty austr. 


Wodka francuska i sól Molla 


Olej tranowy M. Krohn & Comp. 


ków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku, — Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr, wal. austr, 


Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 
OCR LE OLĄ Pa 9. wał | ag of. ab aw W IE 


Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyjmować, Å 
które opatrzone są marką ochronną i podpisem. 


SRŁADY we LWOWIE : J. Baiser apt., Zygm. Rucker apt, 
Keler apt.; w Brodach: M. Kulak, apt.; w Czerniowcach : J. 
Noss apt., w Drohobyczn: F. Kuburowski apt.; w Górahomora: A. Botezat apt.; w Hnsiatynie: W. Czerski apt. ; 
hm i L., Wisłocki apt.; w Kolbuszowej: Fr. Bemben apt.; w Kołomyi: Jan Sidorowicz, E. 
Redyk apt., F. Sobierajski apt., w Nowym Saczu: W. Filipek, R. Jakubowski apt.; 
EE t; w Przemyślu: M. Schware apt.; w Przeworsku: Fel. 
wie: A Karpiński apt., J. Scheitter & Co.; w Samborze: J. Aleksiewicz apt., ©. Maresch apt.; w Sokalu: E. Wyso- 
Strzemecki apt., w Tarnopolu: E. Frantz, F. Jamrogiewicz apt., L. Fleischmann 
Comp., H. Wierzycki i St. Pawłowski apt. 2093 


Paz 0 z W TE BT W W z WO z WY Z W z WAY Z WO ZW W ZÓW AM a 
OEI "O O>O+ 3-3 3-4) CIO" 


naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja 
przy dworcach kolejowych. 21 


CIZCO>O"OFJORLCEF<F< PRE JCEEJZCEFZOŁEFĆ 


MOLLA PROSZKI 


Tylko prawdziwe, 


LLL LA 
jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
orzeł i A. Molla firma pomnożona. 


; Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz- 
A ków przeciw najuporczywszym cierpieniom żąłądka, 
spodnioh oięści olała, przeciw kurczom żołądka, 
zafiegmieniu, zgadze, 
ciw cierpieniom wątroby, kongestjom krwi, he- 
moroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, spo- 
wodowała od przeszło kiikudziesiąt lat coraz większe 
rozpowszechnienie. 


sądownie ścigane. 


SEI 


Jako wcieranie do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i paraliżu, bolu 
głowy, uszów 1 zębów; w formie okładów na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. Wewnątrz 
amięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu. 

Flaszka z dokładnym opisem 90 centów. 
Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis 1 znak ochronny Molla, 


"M MA 


tramwaju przy 
31 


w BERGEN (w Norwegii). Ze wszyst- 
kich w handlu znajdujących się gatun- 


Ant. Sklepiński apt.. St. Markiewicz; w Białej: 5 
. Schnirch, O. Alth apt.; w Czortkowie: Ludwik 


Cognac 


vieux Champagne, Marka: „Non plus 
ultra" prawdziwy francuski, wybornej 
jakości — przyspieszający trawienie i 
wzmacniający osłabionych „1 rekonwale- 
scentów, rozsyłam za zaliczką oelone i 
franco po złr. 8 za baryłeczkę 4-litrową, 
lub też w koszykach po 3 flaszki, każda 
:/, litra pojemności po złr. 180 za flaszkę. 


Prawdziwy importowany Prima 


. 
Jamaica-Rum 
po złr. 7:50 za baryłeczkę, lub złr. 175 

za faszkę pojemności, jak wyżej. 
2607 Wyśmienite, słodkie 


naturalne Wina Malaga 


po złr. 490 za baryłeczkę lub złr. 1:25 
za flaszkę, jak wyżej. 


R. Maiti, Tryest. 


najgustowniej i najtaniej wykonywa 


2083 


Jedyna fabryka 
w Amsterdamie. 


Stary Koniak 


destylowany z wina własnój onindy dostarcza 
ed najpiorwszój jukońci franco 4 batolki sa 
6 sł. albo 2 litry za 8 sł. 
Benedykt Mertl, włascicieł dóbr 
samek GQolitsch przy Gonobita, Styryn. 


uwagę, 
Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 
Wielki hotel pierwszorzędny, 


domu, omnibus hotelowy 
L. Speiser, dyrektor. 


liwsza i najwięcej zastarzałe rzeżączki 
lnie udzielając nieprzyjemnej woni urynie. 


DLICKIE. 


i Beisera. 


rzeciw zatwardzeniu, prze- 


a 


ulica Batorego 
poleca 


Envelopki, kasetki, notatki, 


oraz różne 


( 


A TUTKI CYGAR 


Świtalski apt.; w Rzesz0- 


px Ea 


na obicia mebli i powozów, na stoły i podłogi, 


i dywany, chodniki zwykłe i korkowe (linoleum), gurty 
i wszelkie obicia powozowe poleca najtaniej 


SEPIE CEE WC SZYC GRE WA AO BOYZ SI 


Hugo Bayer. — We Lwowie w aptece Piotra Mikolascha. 


PIES <NPAEPRCCEJPEA M 


Budet, Inkiesiki | wihoe 


Edmunda Riedla we Lwowie 


Sklep plac Marjaeki 1. 10. 
Zakład ogrodniczy uliea Łyczakowska 1. 70. 


SKŁAD FABRYCZNY 
Wiedeń, I. Kohlmarkt Nr. 4. 


Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 

sprzedaż tychże prawdziwych 
wszystkich więcej znanych firm, przyczem zwracamy 
e moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzech i w ogóle po za 


SANTAL DE MIDY `| 


Essencya z cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, najzu- 
pełniej czysta, w kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą 
aniżeli kopahu í kubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich 
szprycowań i w przeciągu dni trzech ulecza wszelkie aa aaa 

, nie mtrudzając żołądka 


Kapsulka epatrzona jest na czarno oddrukowanem 


OM....soccsososooopososneees o... 


SKŁAD W PARYŻU, 8, ULIGA VIVIENNE IW GŁÓWNYCH APTEKACH 


We Lwowie w aptekach pp.: Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera, Sklepińskie 


SKŁAD FABRYGONY PAPIERU 
Antoniego Gawłowskiego 


Szan. urzędom i Wielebnemu Duchowieństwu papier różne- 
go gatunku, tak w ryzach jakoteż na detail. 


z pierwszorzędnych fabryk 
po cenie najtańszej 


przybory do pisania i rysowania. 


Przyjmuje zamówienia na bilety wizytowe drukowane i lito- 
grafowane. Karton na bilety w wielkim wyborze. 


Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp. 


Co to miało znaczyć ? 

Za każdą cenę, pragnęła poznać tę zagadkę. 
Znowu zadzwoniła na służącą. 

— Zmieniłam projekt — rzekła. — Proś 
pannę Janinkę, aby się zajęła czem innem i każ 
wyprządz konie. 

— (zy pani jest cierpiąca ? 

— Nie, tylko trochę zmęczona. Chcę odpo- 
cząć; niech tu nikt nie przychodzi. Zawołam cię, 
gdy zechcę wstawać, 

Pokojowa wyszła. 

Ludwika zaczęła czytać manuskrypt. 


. . . . . . . . . 


Był tak długi, że czytanie trwało prawie 
godzinę. 

Gdy skończyła, upuściła papier na łóżko i 
pogrążyła się w myślach, 

Nagle drzwi się otworzyły i mała Janinka 
wbiegła do pokoju, wołając: 

„Mamo, mamo, ojczulek powrócił!“ 

Rzeczywiście, Fernand porzucił kampanię 
wyborczą i wrócił do Paryża. 

— Oto jestem! wołał wesoło już z przed- 
pokoju. Do djabła wybory i wyborcy! Jesteśmy. 
pobici na głowę. Już mi tego dosyć i rzneam 
wszystko ! 

Pani de Meursault wpiesznie ukryła ręko- 
pism pod kołdrę. 

Fernand wbiegł do pokoju za Janinką 

— Cóż to? zawołał — jesteś cierpiąca ? 

— To nie, szepnęła hrabina, jestem trochę 
zmęczona, źle spałam. 

— Jesteś blada. Czy mam posłać po doktora ? 


1655 


O 
zakład ogrodniczy 


0 


FABRYKA 
najlepszych, holender- 


skich LIKIEROÓW 


likierów prawie u 


Jana Ihnatowicza 


flakon 50 ct. i 1 złr. 


— Ależ nie; proszę cię, uspokój się. Po 
prostu poddałam się lenistwu. Ale gdyś powrócił, 
zaraz wstauę. Przyślij mi służącą. 

— Nie potrzeba, rzekł Fernand weseło, ja 
ci sam usłużę. Jestem dosyć zręczny. 

Hrabina cierpiała ogromnie. Pragnęła wszel- 
kimi sposobami oddalić męża choćby na chwilę, 
aby ukryć rękopism. 

Ale Fernand z wrodzoną sobie żywością po- 
chwycił jej negliż i niósł go hrabinie. Przy tem 
dotknął się łóżka, a fatalne pismo o mało nie 
spadło na ziemię. 

Hrabina nie mogła 
przerażenia. 

— Proszę cię — rzekłą — dosyć tych żar- 
tów. Przyszlij mi Rozalję. Za pięć minnt będę 
gotowa. 

Fernaud spojrzał na żonę. Zdziwiła go zmia- 
na w jej głosie. Z bladej stała się nagle czerwoną. 
Dziwny niepokój go ogarnął. 

— Jestem posłuszny, droga Ludwiko, — 
rzekł — ale boję się, że jesteś rzeczywiście cier- 
piąca. Cóż ci jest? 

— Zaręczam ci, że nie. 

— Czy się co stało w mojej nieobecności ? 
— spytał hrabia, zbliżając się do łóżka. Czy mo- 
że nie chcesz mówić przy Janince ? 

— Ależ wcale nie. Nie nalegaj więcej. Cóż 
się mogło stać? Byłam bardzo zmęczona i chcia= 
łam dłużej leżeć. Teraz tego żałuję, gdyż zwykły 
spacer ranny byłby mię więcej wzmocnił niż te 
niezdrowy sen, który mi przerwałeś. Teraz wsta 
nę, ubiorę się i z pewnością przyjde A siebie. 

(C. d. n.) 


powstrzymać okrzyku 


N Oo Wroścl 


wynalazku 


2111 


go 
2123 


A. 


Łaskawe 


1. 14 


mydła i perfumy 
wszelkie 


ETOWE 


z własnej fabryki, uznane przez dotychczasowych Szanown. 
odbiorców za najlepsze w cenie od złr. 1:20 za 1000 sztuk. 


Fabryka Tutek, plac Marjacki 1. 8. 


również 


Najtańsze żródło do nabycia 


wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej 


wełny, bawełny i nici do robót drutowych, włóczki, harasu, 
filozeli, sznelek i paciorek, haftów na kanwie, atłasie i 
aksamicie, rzeźb z drzewa z wycięciem na haft, wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfum, grze- 
bieni i szczotek, pularesów, woreczków i sakiewek, 


Instrumentów muzycznych 
Harmonik, 


STRUN ZNAKOMITYCH 
i przyborów do reperacji fortepianów 


we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9. 


Skrzypiec, Gitar, Cyter, Herophonów 


w handlu pod firmą 


zamówienia uskuteczniają się natychmiast. 


Istniejąca od 23 lat firma optyczna 


CELESTYNA KOTKOWSKIEGO 


we Bmomie, w otelu Žorga 


1680 


towary optyczne i fizykalne 


poleca Szanownej P. T. Publiczności 


w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 


krajowych i zagranicznych, jako to : 


okulary, ewikiery od 80 et. i wyżej, barometry pod gwa- 
rancją, termometry, steroskopy. mikroskopy, rozmaite lupy 
1t. p. Również przyjmuje urządzenia dzwonków elektry- 
cznych pokojowych i domowych, po cenach nmiarkowanych 
i pod gwarancją, Wszelkie reperacje wykonuje szybko i tanio. 


Z głębokim szacunkiem 
C. Kotkowski, optyk. 


ERE ESE AGEA EEK EE EZ 


St. Wyszyńska $ 


LYó, ulica Ormiańska 1 26. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 147a; 


